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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie (i-ej rano z wyjątkiem  dni 

poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Admmistracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.E0, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  p o 4 0  k., za t-szy 
raz, i 20  k., za każdy następny raz; za tekstem  po 20 k za pierwszy raz, 
10 k. za każdy następny raz od wiersza m iarą garmontową. Prenum eratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowi* L. j E. Motel & S-ka, Kraków.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35’.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkirtskiej._________________________________
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z Fudakowskich

Fe l i cya  K r a c z k i e w i c z o w a
opatnzona ŚŚ. Sakram entam i, zm arła  w Kijowie 

d. 9 22 kwietnia 1906 r., przeżywszy lat 70.

PoiiTciŻpni w  t>lt‘bokiiii simnku: córki, s y ­
nowie. synowe. zięć i wnuki zapraszają kre­
w nych  przyjaciół i znajomych na nabożeń­
stwo żałobne do kościoła K ijowskiego d. lZL 
b. 111.. we wtoruk. o <jodz. 11-ej rano., a nastę­
pnie na eksportaeyę zwłok na dworzec kole­
jo w y  dla przewiezienia do Połin  byszez. P o ­
grzeb z kościoła parafialnego w  Pohreby- 
szezaeli d. 13|2y b. ni. w  czwartek, na.cmentarz 
miejscowy, do grobu rodzinnego. 2b82r

Teleżyniecka Hodowla Zarodowa
Kazimierza Dorożyńskiego,

st. p. Stara  Sieniawa, Podolska gub. kolej st. Chmielnik.
Ma na sprzedaż w każdym czasie Byczki i Cielice rasy Oldenburgskiej: Prosięta 
ras Tamworth i Wielkiej Białej angielskiej: Jagnięta rasy Romanowskiej; przy nad­
chodzącym czasie inkubacyjnym pdcca Jaja wylęgowe, a od m aja Młody dróo 
ras: Orpingtori, Farerolles, Langshan. Dorking. Plymouth-Rock, Houdan, Padouan,

Malajskie i Negre-Soie.
Cenniki wysyłają się na żądanie. A449r

Moskiewski Dom Handlowy
Najuprzejmiej pne szanownych pp. klientek i klientów łaskawie zwiedzie 110- 
w-/otwierający się w dniu dzisiejszym oddział sprzedaży detalicznej bławatnych i

sukiennych towarow. * A429—4—4

■ ■ z peiisyonatem dla chorych chirurgicznych, gincko-
L e c z m c a  *(>gi«n.vt‘h i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 

skim Bulwarze Nr. 4, telef Nr. 1394.

P r z y  le cz n icy  sta le  m ie s z k a  le k a r z  i f e l c z e r k a -  
połogow a. A437-20-3

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjm owania ogłoszeń w  je j  gazecie powierzyła

panu A'298 —2 —2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów. Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

„Hotel Europejski"
Otwarta nowourządzotta ze znakom itą wentylacyą

Wielka Sa la  Bilardowa
7 bilardów lożowych i i karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych.
A435 3 3 Właściciel K. E. Lanczia.

Klimatyczna Stacya 
M T  Pohulanka

(gulo W itebska)
;Na wys. brzegu Dźwiny Zach. bór so­

snowy (3,uuo dzies.) Nowa wodoleczni- 
ca Kumys, kefir. 3 peiisyon., loo wili.
G wiorst od st. kol. Pet.-W arsz., Dzwiń- 
s.kh (Dynaburg). Informacyc udzieiają; 
agm inistracya (poczta st. Liksna. Pohu­
lanka,/. W Kijowie do 20 kwietnia 
d i., m łd. E. Zebrowski (Bibikowski 30 
>1. 7, od 6—7 g. Wiecz.). R28H3-3-1

ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 
Atlas Historyczny

„ZIEM RUSKICH"
Rzplitej na przełomie w XVI z XVII w. 
Nabywać można we w szyst­
kich w iększych księgarn iach  

w Królestwie Polskiem.

25, SamochodówW arszawa, Leszno  
Telefon 40.16.

SPRZEDAŻ. REPARACYA.
GARAGE.

W yłączna Reprezentacya SAMOCHODÓW fabryki franc. „M O R S ‘ (o sile od 17 do -*5 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tutejszych oraz Samochodów firmy ,,SIZAIRE et NAUDIN", wyrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika, zybkośe do 6p w. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek motorowych i motocykli F S 4 cyk z ma- 
gneiycznem zapalaniem. W yłączna agentura pneumatyków Ml HELIN et Comp. Kompletne stacye elektry­

czne, wszeJkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODUW i MOTOCYKLI.
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Urẑ ników p ^ eca gazeta
W eisskirchcn.

E k o n o m .  Austrya, M.
ł l l 2 3 r

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański.

Nasiona buraków pastewnych najlepsze! Mamuth, (Iraud geant, de \ aurioe (.żółte 
olbrzymie) Białe i Różowe Rół-cukrowe (najekonomiczniejsze) kiełkowanie i czy­
stość gwarantow ane. V. orki plombowane. Nasiona badane na st. oceny na­
sion w Kijowie i st. przy Rodolskiem Tow. Roi. w Winnicy. W orki (2 pud.) i 
partyam i 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W  dużych partyach i stałym  od­

biorcom! Rabat! Do nabycia w Syndykatach i Tow. Rolniczych!

W niedzielę, 16 kwietnia
W  sali Resursy Kupieckiej

ma się odbyć:

PORANEK MUZYCZNY
z powodu 25-letuiej działalności m u­
zycznej p. Kazimierza Piatyhorowicza, 
ze współudziałem pp. de-Sicard‘a, Kreyza, 
Piatyhorowicza Szebelika i Tutkow 

skiego.
PROGRAM:

1) kw artet (C-duij Mozarta; 2) kw ar­
tet (d-moll) Szuberta; 3) Afeistersinger- 
paraprase—W agnera-W iihelm i i arya 
Bacha (p. Piatyhorowicz-soloj: 4) kwar- 
tek (B-dur) S. Sacns‘a.
Czysty dochód przeznaczony nakorzyść or­
kiestrowej kasy. Początek <> godz. I-ej 

po południu.
Bilety u p. Wf Idzikowskiego. A ‘ 4S

Listy wyborców prowadzą komisye 
powiatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. Listy te (bu­
kują się w miejscowych Wiadomościacli 
Gnbeniialnycti me później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

ADM IN ISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

L) generalną A genturę dla przyjmo­
wania ogłoszeń w jej gazecie powierzy­
ła panu

Stanisławowi Orłowskiemu
ijów, Annienkowska (Luterańska) Nr 6.

Telefonu Nr. 914.
•2) w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S. Jezierski
upoważnieni są do przyjmowania pre­

numeraty i inseratów.
Adres: Puszkińska Nr. 35.

PRYWATNA LECZNICA

Di*. I. Sziiarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

Wyborcy!

Przypominamy, że termin wyborów 

do Rady Państwa przypada:

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia").

Czynne prawo wyborcze (prawo 
obierania członków' Rady Państwa) — 
mają osoby, które, /  tytułu posiada­
nego przez nich u tej gubernii majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo­
średni udział w Zjeździć powiatowym 
ziemian (hjezd ujezdnycli zienilewda- 
dielcew), jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-cli 
lat i nie należą do kategoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e, 
w a rk  6 i w ait. 7 i 8  ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo 
być. obranym na członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w danej gu­
bernii na prawie własności, lub doży­
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy­
krotnie tę  ilość przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
/jaździe powiatowym ziemian.

*) Zwracamy uwagę na tą  ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją  
błędnie.

Przed 14 kwietnia.
W / b o r y  na  W o ł y n i u .

Znamy już mniej więcej dokładnie 
wyniki prawyborów w powiatach wołyń­
skiej giibernii, nasuwa się teraz szereg 
uwag, po części może spóźnionych, bo 
co się stało, to się już odrobić nie da, 
ale mających znaczenie wobec bliskich 
wryborów do Dumy w Żytomierzu, a 
także wobec faktu, że przy normalnym 
biegu rzeczy za lat 5 czekają nas nowe 
wybory, pesymiści twierdzą, że chwila 
ta  nastąpi o wiele wcześniej — a zatem 
może być tylko korzystnem, już teraz, 
pod świeżem wrażeniem odbytej próby, 
zrobić rachunek sum ienia i starać się 
nakreślić drogę dla przyszłej działalno­
ści.

Gdy w jesieni roku zeszłego zaczęto 
u nas mówić o wyborach i zrobiono w 
tym celu pierwsze kroki ku zrzeszeniu 
naszego społeczeństwa, wśród ziemiań- 
stwa w naszym kraju rzuconem zostało 
hasło: „wybierać tylko polaków!". Jak  
każde hasło, schlebiające najtajniejszym 
i najdroższym ideałom społeczeństwa, 
zostało ono przyjęte z zapałem; kobiety, 
które i bez prawa głosu olbrzymi wpływ 
wywierają u nas na opinię publiczną, 
wprost zdradę sprawy narodowej zarzu­
cały każdemu, kto śmiał być innego 
zdania; walczyć było tem  trudniej, że 
nieraz ten, kto się z powyższern hasłem  
nic zgadzał, sercem  sam lgnął ku nie 
m u nie mniej od najgłośniejszych pa- 
tryotów, a tylko bezlitosna wymowa
0 yfr i znajomość historyi ostatnich cza 
sów mówiły mu, że na tej drodze mo­
żem y chybić celu; ogół cyfr nie znał
1 znać ich nie chciał; po staremu: 
„mierz siły na zamiary!" Minęło jednak  
kilka tygodni i ci, co w społeczeństwie 
naszem  ster spraw publicznych w ręce 
ujęli, jaśniej już zdali sobie sprawę z 
rzeczywistego stanu rzeczy i już w pa­
ździerniku wstąpiono na drogę porozu­
m ienia ze współobywatelami - rosyana- 
mi, próby te nie zawsze były udane; 
brak szczerości, czasami wprost rozbra­
ja jąca  naiwność powiatowych Machia- 
wel’ów, którym  się zdawało, że jedni 
drugich w pole wywieść potrafią, fatal­
ny wywierały skutek. Przytem  porozu­
mienie z rosyanam i odbywało się bez 
planu i dorywczo: w niektórych powia­
tach przeceniliśmy nasze siły, gdziein­
dziej znowu niepotrzebnie zupełnie osła­
bialiśmy nasze szanse, a tymczasem 
przeciwko nam zaczęli agitować ci, któ­
rzy, grupując się koło „Kijewlanina“ , 
widzieli w naszej akcyi przedwyborczej 
jedynie „polską in trygę“ . Mówiono:

„Polacy tworzą polską organizacyę: 
nie o iuuzi im chodzi, ale o polaków; 
chcą zgnębić Świętą Ruś; m usim y się 
bronić!“ Agitacyę rozpoczęto nadzwy­
czaj silną, główmie w7śród prawosławne­
go duchowieństwa i ludu; znajdujący 
się obecnie u władzy marszałkowie i 
n.irowi pośrednicy z całym sztabem za­
leżnych od nich urzędników dzisiaj je ­
szcze znaczne wpływy między ludem 
posiadają, i niektórzy z nich wryzyskali 
te wrpływ'y ile tylko mogli, aby lud 
odpowiednio przygotować. Dzięki zna­
cznej ilości włościan, biorących udział 
w wyborach powiatowych jako pełno­
mocnicy od drobnej własności wiejskiej, 
pozyskali oni w danej chwili atut, k tó­
rym  nas straszyli: i nieraz zmusili do 
ustępstw , jakich w normalnych warun­
kach nigdybyśmy dać nie powinni. Broń 
to, eu prawda, nie na długą metę; wło­
ścianie coraz lepiej pojmują swoją siłę

i przy lepszej organizacyi wpływ' „na- 
czalstwa“ zginie z kretesem . Obecnie 
jednak, gdzie tylko ster wyborów zna­
lazł się w ręku ludzi sprytnych i um ie­
jących wyzyskać położenie, tam  partya 
rosyjska na czysto zarobiła. Charakte­
rystyczne są wyniki wyborów w rozmai­
tych powiatach: wr Rówmem np. przy 
32 obywatelach polakach, a 14 rosya- 
nach daliśmy po 4 miejsca jednym  i 
drugim , usuwając zupełnie 44 włościan, 
których rola rzeczywiście była „strachy 
na Lachy“; gdzieindziej z pomocą na­
szych głosów w skutek kompromisu-,prze- 
szli ludzie, należący do skrajnych stron­
nictw reakcyi, których znamy jako za­
wziętych wrogów naszej narodowości i 
równouprawnienia (Kowel, Łuck). Łub 
znowm. korzystając z naszej przewagi, 
daliśmy na 5 miejsc wspaniałomyślnie 
jedno miejsce rosyaninowi, ale takiemu, 
którego rosyanie za swego przedstawi­
ciela uznać nie chcą: tu więc cel chy­
biony i zamydlenie oczu się nie udało 
(Ostróg). Klęski ponieśliśmy w Dobnie 
i wr Krzemieńcu: w Dubnie odrzucono 
wszelką ideę kompromisu i wzięliśmy 
w łeb, w* Krzemieńcu przyczyn nie znam, 
widocznie tam  sytuacyę opanowali wło­
ścianie, bo z urny wryszło ich 4 i jedun 
duchowny praw osław ny. Nadzwyczaj 
ciekawem i pouczającern na przyszłość 
byłoby takie szczegółowe zestawienie 
przebiegu wyborów w każdym powiecie, 
składu wyborców, wyjaśnienie, jakie 
czynniki w ostatecznej chwili decydu­
jący wpływ wywrarły.

Zwracając się ku  blizkim już wybo­
rom gubernialnym , znajdujemy następu­
jący  skład wyborców: ponieważ w owru- 
ckim  pow. wybrano tylko jednego wy­
borcę, w kowelskim zamiast 6 tylko 5, 
zatem, wredług obliczenia, o ile można 
dokładnego znajdzie się tam  188 w y­
borców \  tak  że większość absolutna wy­
nosić będzie 95 głosów. W tej liczbie 
znajdujemy 69 włościan od gm in wło­
ściańskich, 40 delegatów od miast, nb. 
samych żydów, i 79 delegatów' od wła­
sności ziemskiej, którzy się dzielą jak  
następuje: polaków (w tem  1 ksiądz)— 
38, rosyan—22, duchownych prawosła­
wnych—8, w łościan— 6, czechów—3, 
niemców—2. W idzimy więc, że włościa­
nie, gdyby się nawet do nich przyłączy­
li duchowni prawosławni, czesi i niem- 
cy (69-j-6-f8-j-5 =  88) jeszcze większo­
ści mieć nie mogą, ja k  to miało miej­
sce w Kamieńcu; z drugiej strony dele­
gaci własności wiejskiej, jeśli nawet 
odtrącić tylko 6 włościan, będą mieli 
tylko 73 głosy. W  razie więc niezgody 
między temi dwiema grupam i, szalę 
przeważy grupa trzecia, najmniej liczna, 
ale najsilniejsza uiganizacya — żydzi. 
Znają oni swoją wartość i postarają się 
najwięcej dla siebie zarobić; możliwrą 
więc jes t koalieya włościan z żydami, 
tembardziej że żydzi potrafią nieraz 
przemówić włościanom do przekonania 
w sposób dla nas niezawsze dostępny, 
i zresztą codzienne doświadczenie nas 
uczy, z jak ą  łatwością włościanie ich 
wpływom ulegają. Takie koalieye miały 
miejsce w gub. kowieńskiej i grodzień 
skiej. Przypuszczam jednak, że żydzi 
woleliby w7ejść w porozumienie z złe 
mianami, jeśli się im zapewni odpo­
wiednią ilość mandatów' i jeśli nasi kan 
dydaci trafią im do przekonania. Zwra­
cam uwragę na ten ostatni punki; z ro­
zmów z żydami przekonałem się, że oni 
stronić będą od takiego kompromisu, 
na mocy którego musieliby oddać głosy 
ludziom, których jako dla swej sprawy 
szkodliwycń uważają. Poniewraż nam  z 
rosyanam i wypadnie chyba w każdym 
razie się porozumieć, uważałbym za 
błąd z naszej strony przyjęcie kandy­
datury rosyanina. znanego ze swych 
przekonań reakcyjnych.

W  razie dojścia do sku tku  ugody zie­
mian, chociażby tylko grupy 60 obywa­
li, z żydami, więKszość jest zapewnio­
ną; miała taka umowa miejsce wr W i­
tebsku. W  takim  razie zachodzi pyta­
nie, czy włościan zupełnie ignorować, 
czy też ustąpić im choćby jeden m an­
dat; za tem ostatniem  zdają się przema­
wiać względy praktyczne, mające na 
oku dalsze wspólne pożycie, oraz może 
przyszłe wybory; gdy na prawyborach 
w Równem włościanom nic dano ani 
jednego miejsca, chociaż o to poprostu 
prosili, wzbudziło to między niemi sil­
ne rozgoryczenie, które może kiedyś 
niepożądane dla nas wydać owoce. Ide­
alną byłaby ogólna zgoda wszystkich 
trzech grup: obywateli, żydów i wło­

ścian, ale o tem trudno i marzyć' Nie 
jes t zaś wyłączoną jeszcze jedna kom- 
binaeya, dla nas groźna: oto wśród oby­
wateli—rosyan może się znaleść nieli­
czne bodaj kółko ludzi „prawdziwie 
rosyjskich '1, którzy, umówiwszy się z 
włościanami i duchownymi prawosła­
wnymi, zostaną wtedy panami położe­
nia. W łościanie z duchownymi prawo­
sławnymi mają głosów 83, do większo­
ści zatem brakowałoby głosów 12: gdy­
by przeciągnęli jeszcze 5 gtosówr cze- 
chówr i niemców, brakowałoby już tyl­
ko 7. W iem z dobrego źródła, że myśl 
taka  kiełkuje; czy dałaby się ona urze­
czywistnić, tego nie wiem, ale w poli­
tyce nic lekceważyć nie można. Wybo­
ry w' Kamieńcu były dla nas klęską 
nietylko pod względem narodowościo­
wym, ale również i pod względem spo­
łecznym. Ufajmy, że naszym delegatom 
w Żytomierzu lepiej się powiedzie. 
Szczęść im Boże!

Stanisław Mogilnicki.

Katastrofa w San-Ftancisko.
I znów' katastrofa. Po Uourrieres, po 

W ezuwiuszu — San-Francisko. Okro­
pną grozą przejm ująca katastrofa! Mia­
sto, blisko półmilionowe, kwitnące, bo­
gate, pełne życia i pracy, jedno z waż­
niejszych centrów' przemysłu am ery­
kańskiego, w kilku m inutach zniszczo­
ne, zburzone, w gruzach... Tysiące, istot 
ludzkich padło ofiarą strasznej ka ta­
strofy zasypanych pod gruzam i, dwie­
ście tysięcy ludzi, wczoraj zamożnych, 
dziś bez dachu i bez chleba. Katastrofa 
straszna, grozą przejmująca, przeraża­
jąca, której szczegółowych rysów naj­
świetniejsze pióro Zoli opisać nie zdoła­
łoby. Podczas modlitwry w kościele znaj­
duje śm ierć dwieście pięćdziesięciu po­
laków wychodźców'. Ofiar dziś jeszcze 
wszystkich nie znamy. Wiadomości 
hiobowe, nadchodzące z Dalekiego Za­
chodu, przechodzą okropnością wszystko, 
na cu kiedykolwiek zdobyła się fanta- 
zya ludzka. Po szczegóły odsyłam y 
czytelnika do rubryki depesz, które, co- 
dzień nowe, codzień okropniejsze przy­
noszą wiadomości. Na tem  m iejscu o- 
góiniejszy podajemy obraz m iasta, któ­
re padło, jako ofiara strasznej, żywioło­
wej katastrofy.

San-Francisko, największe i najboga­
tsze miasto am erykańskiego Zachodu, 
założone w r. J 776 nad Złotą Bramą, 
przy wąskiej droaze morskiej, łączącej 
zatokę Franciszkańską z oceanem Spo­
kojnym u stóp aż pod morze wybiega­
jących stoków Sierra Morena, wzrosło 
od chwili odkrycia pokładów złota w 
Kalifornii, w' r. 1848, i liczyło dziś prze­
szło 400,000 mieszkańców', wr tem 3,000 
polaków, 35,000 niemców i tysiące e- 
m igiantów  innych narodowości. San- 
Francisko, czyli, jak  je am erykanie w 
skróceniu nazywają frisco, leży na dłu­
gim, na 50 km., szerokim na 10 km. 
wrzynającym się w' morze skrawrku zie­
mi, graniczące z Złotą Bramą, a z za­
toką Franciszkańską na Wschodzie. Jak  
przewrażna część m iast am erykańskich, 
San-Francisco było zbudowane bogato, 
ujęte w szerokie ulice, zapełnione wspa­
niałymi gm acham i, kościołami, tea tra­
mi, muzeami. Słynął ratusz, jako  naj­
piękniejsza budów la m iejska wr całej 
Ameryce, pyszne miały być gm achy pu­
bliczne: mennica, poczta, urząd cłow7y, 
giełda, kościoły św. Ignacego i katedra 
św. Patrika; słynne były wspaniałe ho­
tele, sześć teatrów, 40 szpitali, 30 gm a­
chów' bibliotecznych i 60 gmachów klu­
bowych. Kosztem kilkunastu milionów 
dolarów zbudowała znakom ita am ery­
kanka, pani Hearst, uniwersytet, według 
planów wiedeńskiego architekty Rudolfa 
Dicka. Rozgałęziony handel i przemysł 
zatrudniały przeszło 5o,00o robotników7. 
Handel zamorski prowadzony z całym 
światem, wyrażał się w cyfrze m iliarda 
fr. rocznie, i półtora miliona ton towa­
ru  przeznaczonego lub pochodzącego z 
różnych stron świata, głównie z Aoko- 
hamy, Honolulu, Sidney, Panam a i A- 
loski przychodzącego. W artość wy­
twórcza przemysłu wyrażała się w cy­
frze 700 milionów fr.

Dziś to wszystko należy do przeszło­
ści. Najpiękniejsze .gm achy zburzone. 
Kościoły, banki, hotele, kluby, teatry, 
szpitale, biblioteki w gruzach. Ulice 
rozwarły się jak  przepaście, z głębokich 
czeluści dymy unoszą się na pogorzeli­
skach. Nawet flota w zatoce m iała 
pójść na dno morza. Na trzy mile w 
około ziemia się wzruszyła i wszystko 
w gruzach spoczęło. Ziemia się otwo­
rzyła i pochłonęła kw itnące życie.

Przerażenie nas przechodzi, kiedy czy­
tam y lakoniczne opisy tej strasznej, 
wr kronikach świata nieznanej ka ta­
strofy.

W szystko, co na kontynencie z tam ­
tej strony oceanu Atlantyckiego się 
dzieje, przedstawia się nam, m ieszkań­
com starej zimni w wyolbrzymionych 
rozm iarach. Kraje tam  większe, m ia­
sta  liczniejsze, przemysł potężniejszy, 
większa szybkość pociągów, domy wyż­
sze, ludzie o stalowych nerwach, wola 
ich silniejsza, moc icli czynu potężna. 
I siły przyrody objawiają się tam  w
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gwałtownych rozmiarach, i natura tam  
potężniejsza — jej moc olbrzymieje. I 
góry tam  wyższe, i stepy rozgleglejsze, 
i rzeki wspanialsze. Powodzie tam  gro­
źniejsze, orkany gwałtowniejsze i wul­
kaniczne wybuchy potężniejsze. W po­
równaniu z grozą przejmującą katastro­
fą trzęsienia ziemi w San-Francisco, wy­
buch W ezuwiusza ze wszystkiem jego 
zniszczeniem i grozą mu towarzyszącą: 
maleje.

Cudownie leży to San-Francisco nad 
najpiękniejszą zatoką świata, młode, 
rozwijające się w nieporównanym roz­
woju, życiem dyszące miasto, nad któ- 
rem  unoszą się jeszcze wspomnienia 
poetycznych opowieści Bret-Harta. Mia­
sto o mieszanej ludności, wśród której 
od polaka z m azurskich piasków, aż 
do kuli z chińskiej żółtej glinki, me 
braknie żadnej narodowości świata, m ia­
sto, lśniące od tropicznego bogactwa po­
łudniowej wegetacyi, wczoraj jeszcze 
było kwitnącem  bogactwem i szczęściem. 
Aż tu nagle wydobywa się z pod ziemi 
straszny grzmot, ziemia w swych po­
sadach się wzrusza, gmachy na podmi­
nowanych betonowych słupach, głęboko 
w ziemię wpuszczonych, umyślnie na 
tej wulkanicznej ziemi tak  silnie budo­
wane wstrząsają się, ludzie wr -pani­
cznym strachu pędzą na oślep po uli­
cach, z których unoszą się dym y po­
dziemne, i zanim 12 m inut upłynęło, 
miasto je s t w gruzach, tysiące ludzi za­
bitych, milionowe, nie, miliardowe w ar­
tości pracy ludzkiej zniszczone. „New 
York H erahl“ podaje liczbę zabitych pod 
gruzami na 5,000 ludzi, a cyfrę strat 
na 880 milionów dolarów', czyli na 4 
m iliardy franków. W szystko minęło. 
I znów spokój zapanował na gruzach. 
Prawdziwy spokój cmentarny...

w.

O A k a b ę

Na półwyspie Sinajskim, który łączy 
Afrykę z Azyą Mniejszą, jes t należąca 
do Egiptu miejscowość Akaba. Rząd 
turecki utrzymuje, że ona nieprawnie 
została włączona w granice Egiptu, a 
że teraz jest potrzebna Turcyi, która 
tędy chce przeprowadzić kolej do połu­
dniowej Arabii, przeto sułtański „gene­
ralny komisarz" w Kairze Mukthar-ba- 
sza zażądał od khedywra w imieniu 
sułtana zwrotu Akaby.

Sprawa ta pozornie jes t tak drobna, że 
właściwie wspominać o niej nie warto. 
Pospolity spór graniczny i nic więcej. 
Lecz to się tylko tak  zdaje. Tylko 
przez Akabę można zbudować kolej. Od 
tej miejscowości na wschód zaczynają 
się lotne piaski pustyni arabskiej, oko­
lice, w których nawet beduini nie m ie­
szkają. Turcyi potrzebna nieprzerwana 
kolej do Mekki, bo inaczej nie stłum i 
ona trwającego już dwra lata powstania 
szeików arabskich, których — jak  po­
wszechnie głoszą — zachęca i popiera 
Anglia. Potrzebna ta kolej także kapi­
talistom  niemieckim, którzy zbudowali 
linię ze Sm yrny przez Damaszek do 
półwyspu Sinajskiego, a licząc, że do­
piero wtedy będą mieli z niej dochód, 
gdy, przedłużywszy ją  do Mekki, poczną 
wozić olbrzymie tłum y muzułmanów', 
odbywających pobożne pielgrzymki do 
grobu proroka Mahometa. Oto dlatego 
terytoryum  między Akabą a Suezem 
je s t nieodbicie potrzebne Turcyi. Swoje 
prawo własności do tego pasm a ziemi 
opiera ona na spisanym kontrakcie z 
pierwszym khedywrem egipskim Ibra 
hirnem-baszą. Tymczasem Anglia, która 
w rzeczywistości posiada Egipt, wcale 
nie chce, aby Turcya zbudowała kolej 
przez Arabię wzdłuż jej czerwono-mor- 
skiego brzegu, a zapewne także je s t ra­
da z tego, że kapitaliści niemieccy tra ­
cą na kolei ze Smyrny do Damaszku— 
dość, że nie pozwsla Egiptowi oddać 
Akaby sułtanowi. Tak powstał spór, 
który charakteryzuje stosunek Anglii do 
Turcyi i do jej protektora — cesarstw a 
niemieckiego.

Sprawy polskie.
—o—

Królestwo Polskie.

W archiwum  zboru ewangielicko-au- 
gsburskiego w W arszawie znajduje się 
list Tadeusza Kościuszki, pisany we 
wrześniu r. 1794.

„Do W ielebnego Ks. K. H. W. 
Szmidta, Pastora Zboru ewangielicko- 
augsburskiego w Warszawie.

„W czasach, gdy różnice przekonań 
liczne arm ie przeciw sobie uzbrają, gdy 
miłujące wolność narody prawo istnie­
nia swego potokami krwi okupywać 
m uszą — niema rzeczy odpowiedniejszej 
wzniosłym obowiązkom nauczycieli lu­
du, ja k  usiłowanie wpajania weń wła­
ściwych pojęć o prawach jego i powin­
nościach.

„Nie bez wzruszenia. Czcigodny Mę­
żu, dowiedziałem się, ile dokładasz sta­
rań, aby powierzony Twej pieczy Zbór, 
zarówno własnym przykładem, jak i 
czerpanemi z najczystszej moralności 
wspomnieniami do gorącego m iłowania 
Ojczyzny zagrzewać.

„Ponieważ szerzenie podobnych zasad 
najlepsze tylko skutki za sobą pociągać 
może, wydałem przeto rozkaz, aby jeń ­
com wojennym pruskim  każdego czasu 
w nabożeństwach Zboru Pańskiego u- 
czestniczyć dozwolono, w przekonaniu, 
że nie zechcesz im odmówić ojcowskiej 
Swej nauki.

„Przyjmij zarazem ode mnie, Czcigo­
dny Mężu, załączoną tu tabakierkę, nie 
jako  nagrodę, bo tę tylko własne serce 
dać Ci zdoła, lecz jako  dowód mego 
szacunku, z którym  zostaję Jego po­
wolnym shigą

T. Kościuszko.

„Dan w obozie pod Mokotowem, we 
wrześniu 1794 r .“

Zbliżające się wybory coraz bardziej 
elektryzują Warszawę. Żydzi krzątają 
się zawzięcie; istnieje przypuszczenie o

istnieniu bloku między nim i i partyą 
demokratyczno-postępową, która pize- 
wmżnie składa się z wykształconych ży­
dów. Tego rodzaju blok doprowadził 
w Lublinie do zwycięstwa 6 Kandyda­
tów pcstępowej-demokracyi (w tej licz­
bie 3 żydów), to też w mieście z każdym 
dniem rozgoryczenie wzrasta na myśl, 
że stolicę naszą w przyszłej Dumie ma­
ją reprezentować żydzi. Niesłychanie 
charakterystyczne wynurzenia w tym 
względzie znajdujemy w 185 numerze 
„Nowej Gazety", która jest poniekąd 
urzędowym organem  panów pedeków 
W obecnej chwili wynurzenia te notu­
jem y bez kom entar/y, zostawiając so­
bie prawo pomówienia o nich w przy­
szłości.

Między innem i pomieniony organ pi­
sze:

. „Tu niema niebezpieczeństwa; „konsulowie', 
rzcezypospolitej szczególnej irośi-e oddawać 
się nie potrzebują. Ludność żydowska nie 
wystąpi .wrogo przeciw naszym interesom na­
rodowym. Jeśli tak gorliwie do wyborów się 
garnie, to przede wszystkiem w poczuciu tego, 
aby swojem współdziałaniem nasilić walkę 
wolnościową, a w tej walce bój stoczyć o wła­
sne prawa i o własną wolność. Nic można 
się dziwić, że nie chciała powierzyć orędowni­
ctwa w kwestyi równouprawnienia żydów i o- 
gólnej obrony intc-esów konstytucyjnych, a na­
wet autonomicznych, tym żywiołom konserwa­

nty wnym i szowinistycznym,‘które samozwańczo 
pochwyciły w swe ręce cały kieiunck wybo­
rów. Too te same żywioły nigdy nie zdradzi­
ły dążeń demokratycznych, a teńbardziej uczu­
cia toleranryi, a za jeJno  z haseł wyborczych 
przyjęły: „wybierać tylko rdzennych polaków'-. 
Toć wśród 80 kandydatów na wyborców, któ­
rych upatrzono sobie w Warszawie i przez 
pióbne głosowanie przeprowadzono, nic było 
nawet usiłowania postawienia jednej kandyda­
tury polaka-żyda.

Niepotrzebnie „Kuryer Warszawski” bije na 
alarm. Niema niebezpicizeństwa! Wyborcy 
żydzi dążą do tego, by przez usta "swego 
współwyznawcy wypo,viedzieć w Dumie z ca­
łą siłą wymowy, z całą siłą bólu i żalu, jak  
dotkliwie cierpią skutkiem wyjęcia ich z pod 
praw w różnych sferach życia społecznego. 
Ale ci wyborcy solidaryzują się z interesami 
kraju, z jego ‘postulatem autonomii i staną po 
stronie postępowych grup narodowych, które 
walczyć będą o prawa szczerze demokratyczne 
i wolnościowe.—W  tej mierze są niezłomne 
już rękojmie1'.

W  sprawie wyborów dodamy jeszcze, 
że d. 20 (7) kwietnia odbyły się iv W ar­
szawie wybory z pośród wybranych 
pełnomocników robotniczych.

Jak  wiadomo, mimo bezmyślnego boj­
kotu wyborów robotniczych, w ośmiu 
fabrykach warszawskich zdrowy rozsą­
dek i poczucie obywatelskie zwyciężyły 
i tam  też dokonano prawyborów.

Z owych wybranycn pełnomocników' 
dziś*miano wrybrać trzecn wyborców ro­
botniczych, którzy, wespół z 80 wybor­
cami W arszawy, w dniu 25-ym bieżą­
cego miesiąca, dopełnią wyboru dwóch 
posłów.

Mimo pogróżek ze strony ślepych 
wywrotowców', pełnomocnicy robotni­
ków' nie ulękli się i pięciu z nich sta­
wiło się do apelu.

Przewodniczył im prezydent m iasta, 
generał. Bibikow. Głosowano gałka­
mi.

Po obliczeniu głosów okazało się, że 
wybrano:

Karola Pełniaka, pracownika w ar­
szawskiego przedsiębiorstwa asfaltowe­
go.

Kazimierza Pyszyńskiego, pracowni­
ka fabryki w-zrobów miedzianych W it­
ta.

Romualda Jasienowskiego, prac. war­
sztatów mechanicznych kolei petersbur­
skiej.

Za to spełnienie obowiązku obywatel­
skiego i za ten dowód rozumu polity­
cznego, należą się dzielnym pełnomo­
cnikom robotniczym słow'a szczerego u- 
znania.

Od kilku dni stan wojenny w W ar­
szawie złagodniał nieco.

W szystkie sklepy, stosownie do roz­
porządzenia generał-gubem atora wojen­
nego, mogą być otwrarte do godz. 10 
wieczór, cukićrnie i m leczarnie do 12 
w nocy. Od dziś zaś została dozwolo­
ną sprzedaż gazet na ulicach m ia­
sta.

Spadłym z etatu w okięgu warszaw 
skini nauczycielom rosyanom szkół e- 
lem entarnych zaproponowano przenie­
sienie się do okręgu naukuw'ego wileń­
skiego i kijowskiego, gdzie od nowego 
roku szkolnego proponowane je s t zało­
żenie całego szeregu nowych szkół lu­
dowych.

Ruch strajkowy na fabrykach ropo- 
czyna się znowu, i to w formach nie­
słychanie bezwzględnych. Pism a war­
szawskie ogłaszają odezwrę Związku za­
wodowego przemysłu garbarskiego tej 
treści:

*,W garbarniacli warszawskich ro2puCzęło się 
wrzenie, zwiastujące nowe sl ajki. W  fabryce 
A. Horna strajk wybuchnął już we wtorek. 
Część robotników postaw iła żądania ekonomi­
czne, podwyżki od 15 proc. do 50 proc. (po 
kilkakrotnych podwyżkach w ciągu ubiegłego  
roku), żądaniom tym zadosyć uczynić niepo­
dobna, bo ceny płacy u nas w stosunku do cen 
płacy w Ko*yi są o tyle wyższe że przemysł 
nasz nie mógłby znieść nowej podwyżki.

Robotnicy rzucili robotę, czyli jeszcze raz 
jęli się zwykłej broni, strajku.

Ale jednocześnie napiętnować ,rzeba system 
rabunkowy bezrobocia. Skóry półrobocze nie 
znoszą przerwy w fabrykacyi. bo gniją.

Robotnicy nietylko towaru tego nie ratują, 
ale ratować go nie pozwalają; zaciekłość do­
chodzi do tego ze nawet furmankom fabry­
cznym nie pozwalają wyjeżdżać; żadnych ko­
niecznych robót nie wolno wykonywać.

Ten nieszczycielski sposób prcsvi może z ła ­
twością doprowadzić fabrykanta do ruiny; gro­
zi mu fabryczna straia kilkudziesięciu tysięcy 
rubli.

Wobec takiej alternatywy, obrona jest 
wprost konieczna- dobrowolnie nie wolno się 
poddawać tego rodzaju tororowi.

Związek przemysłowców garbarskicli posta­
nowił ratować p. Horna, i jeżeli dziś robotni­
cy nie zabezpieczą towaru od gnicia, związek- 
wezntie na lcbie obronę interesów' zagrożonej 
jednostki.

Związek wydał dziś odezwę do robotników 
fabryki A. Horna treści nastpującej: „Mimo we­
zwania związku z dnia onegdajszego, praco­
wnicy fabryki A. Horna nie przystąpili do ra ­
towania psąjącego się towaru.

Każdy człowiek ma prawo i obowiązek bro­
nić się od ruiny, tembardziej powodowanej na­
ciskiem siły brutalnej.

Biorąc powyższe pod uwagę. Związek po­
stanowił, że jeżeli uziś do południa robotnicy 
nie slauą do pracy, związek sam przedsięwe- 
źmie środki, jakie będzie uważał za stosowno 
do zabezpieczenia towarn i nie cofnie się przed 
niczem dla ratowania zagrożonej fabryki".

Nie ulega kwestyi, że lekkom yślna 
akcya agitatorów doprowadzi do zorga­
nizowania się w celach obrony praco­
dawców, co na dobre robotnikom wyjść 
nie może.

W  sprawie m ary a witów notujemy na­
stępującą aekiaracyę m aryawity ks, Że­
browskiego, złożoną w d. 14 j  wietnia, 
w m agistracie m iasta Błonia, po rosyj­
sku- „Ja, maryawita, Ojciec Cyryli, na 
gwałtowną prośbę większej liczby pa­
rafian m. Błonia, gub warszawskiej, 
przyjąłem na siebie odpowiedzialność 
za rem anenty i pizedaiioty kościelne i 
od tego dnia przyjmuję w opiekę „zwią­
zek m aryaw itów “,.i będę zarządzał ak ta­
mi cywilno-kościelnemi do czasu rozpo­
rządzenia władzy rządowej w sprawie 
związku maryawitów i do nich dobro­
wolnie przystępujących katolików i dru­
gich wyznań." Podpisano: „0. Kirił Że­
bro wskij."

Okólnik do Duchowieństwa.
Ogłoszono okólnik J. E. ks. Arcybi­

skupa warszawskiego do duchowieństwa 
w sprawie wyborów:

„W epoce doniosłych dla wszystkich 
ludów państw a reform, Kiedy każdy z 
natężeniom wygląda, co najbliższy dzień 
przyniesie, z nadchodzącym dniem  Du­
my Państwowej, której zadaniem będzie 
rozsti/,ąsać wszystkie sprawy, dotyczą­
ce życia społecznego i religijnego, z 
największą usilnością wzywamy szano­
wne duchowieństwo, aby przy każdej 
sposobności objaśniało wiernych o, zna­
czeniu wyborów do tej Dumy. W  naj­
bliższy zaś dzień świąteczny W  W. JJ . 
ks.ks. proboszczowie i rcktorowie ko­
ściołów z amDon po kazaniu zwrócą się 
do wiernych z zachętą, aby każdy, m a­
jący prawo głosu, udał się do biura ko- 
misyi wyborczej w term inie właściwym 
i tam  głos swój oddał kandydatowi, o 
którym ma przeświadczenie, że je s t  do­
brym i prawym katolikiem  i że przy 
omawianiu spraw kościelnych dobra na­
szej wiary, oraz interesów świętego Ko­
ścioła i kraju szczerze będzie bronił.

Ze swej strony prosimy Boga o po­
moc i dajemy wszystkim  ludziom do­
brej woli Nasze Pasterskie błogosła­
wieństwo.

(Podpisano) f  W incenty*.

Zajście w  Żyrardowie.
Do „Kuryera W arszawskiego" piszą 

z Rudy Guzowskiej d. 17 (4) kwietnia.
Od kilku dni w kościeie w Żyrardo­

wie cztery razy dziennie nauczają oo. 
redemptoryści. Na nauki ich przyby­
wają tysiące wiernych z Żyrardowa, 
Rudy i okolicy.

Nauki ich nie podobały się widocznie 
tutejszym  członkom partyi wywroto­
wych, skoro usiłowali wywołać skandal 
w kościele. Oto już w poniedziałek 
posyłali oni do kościoła 20-letniego ro­
botnika inowiercę, który pozwalał sobie 
na drwinki z nauk pobożnych ojców.

Drwiny te podrażniły zgromadzony 
na kazaniu tłum  młodzieży narodowej.

Dzisiaj, o godz. 6-ej wieczorem:, na 
kazaniu o. Bernarda, przybyło około 
3,000 pobożnych. W ierni słuchali w sku­
pieniu nauk, ogłoszonych przez kapła­
na, gdy nagle u drzwi wejściowych 
powstało zamięszanie.

Oto ustawiło się tam  kilkudziesięciu 
członków z partyi wywrotowych, uzbro­
jonych w Kije. Młodzieńcy ci bronili 
wejścia do kościoła robotnikom, licznie 
napływającym.

Wywołało to spory i zamięszanie.
Ale nie poprzestali na tern wywro­

towcy.
Po chwili zaczęli pchac do wnętrza 

kościoła dwóch robotników inowierców.
Młodzież katolicka staw iła opór i je ­

dnego z nich usunęła z kościoła, po- 
czem drzwi zamknięto.

Od tej chwili nabożeństwo odbywało 
się już wśród niczem niezamąconego 
spokoju.

Tymczasem nie ustawało zamięszanie 
przed kościołem. Młodzież nabożna wy­
pierała wywrotowców z przed portalu 
świątyni i ze schodów kościelnych. W ów­
czas około 100 wywrotowców wpadło 
na rynek, gdzie powstała bójka. W y­
wrotowcy rzucali kam ieniam i i bili po­
bożnych kijami, przyczem poranili 6 
osób, między innemi ciężko urzędnika 
fabrycznego,

Nadjechał patrol kozacki i tłum  wal­
czący rozpędził nahajkami.

Całe zajście miało charakter czysto 
lokalny, bez dalszych następstw.

Listy z Litwy.
C harakterystyka m iasta. — Dzienni­

karstwo.
7. Wilna, d. 20 marca (2 kwiet.) 1906 r.

Pisać z W ilna do Kijowa! ze starej 
siedziby Giedy mino wiców do starszej 
jeszcze Rurykowiczów, z nad krętej 
Wilii, wśród lasów sunącej, nad Dniepr 
szeroki, przecinający step — szerszy 
jeszcze.

Miłe, kochane Wilno! wspaniały Iii- 
jów!

„Przez ducha mgły i w zbroić chrzęście
„widzi; ten cudny ('ród — w sadach wiśnio-

śniowych i złocie.
„Tutaj zdobyłem cześć i tu straciłem szczę­

ście—
„tu ('rockiem u ino lał bogini mej — tęskno­

cie."

(T. Miciński).

I tyle łączyło to dwa m iasta — na­
wet w nowszych czasach. Owocna 
m isya Czackiego na W ołyniu j>od kie­
rownictwem uniw ersytetu wileńskiego, 
który następnie, ginąc dla W ilna, dał 
początek uniwersytetow i kijowskiemu. 
Pom nik przed nim i pom nik wileński 
na placu katedralnym !

W ilno mniej od Kijowa rozległe, uli­
ce m a kręte węższe, a na nich, prócz 
najnowszych, niem a drzew wrcale. Wo- 
góle mniej, niż w Kijowie zieleni.

Nie ma też W ilno tak  koncentrują­
cej całe życie arteryi, ja k  Kreszcza- 
tik.

Ludność w połowie żydowska, ale i 
polski żywioł o wiele liczniejszy, niż w 
Kidowie: literalnie w każdym sklepie, 
z każdym  dorożkarzem  można się roz­
mówić po polsku i tylko niedawno spro­
wadzony z Rosyi artel tragarzy kolejo­
wych — usunęła z dw'orca kolejowego

tragarzy miejscowych — mówiących po 
polsku, co, (nawiasem mówiąc), stano­
wi poważną niedogodność dla podró­
żnych, niemówiących po resyjsku.

Zycie?
Badać je  obecnie o wiele łatwiej, 

odbija się bowiem w licznych (wzglę­
dnie do niedawmego czasu) organach 
prasy.

Żydzi m ają dziennik_rosyjski — „No- 
w'aja Zaria"—oraz parę" żargonowych.

W yrazem dążności żywiołów' rady­
kalnych rosyjskich i żydowskich jes t 
„Siewiero-Zapadnyj Gołos", nacyonali- 
stycznych rosyjskich — „Biełaja Ruś" 
i wreszcie urzędniczych — „W ilenskij 
W icstnik".

DwTa pism a rosyjskie reprezentują 
odłamy zachowawczy i postępowy na­
rodowców litewsKich.

W reszcie polacy mieli do niedawna 
aż 3 dzienniki; gdy jednak  „Nowiny 
W ileńskie", organ stronnictw a konsty- 
tucyjno-katolickiego, został dobrowolnie 
zawieszony, a głoWa stronnictwa, bi­
skup wileński, przystąpił do udziału w' 
wydawnictwie „Kuryera Litewskiego"— 
zostały dwa, z których „Kur. Lit." bro­
ni interesów' większej własności — w 
granicach aż trzech stronnictw: polity­
ki realnej, narodowej deniokraeyi i 
konst.-katolickiego.

„Gazeta W ileńska" ma być w'yrazem 
żywiołów postępowych w liaszem spo­
łeczeństwie, sympatyzuje z lewicą stron­
nictw rosyjskich i dąży do porozumie­
nia z postępowymi odcieniami ruchów 
litewskiego, oraz białoruskiego — jeżeli 
o tym  ostatnim może być jeszcze mo­
wa.

Prócz tych — w'ychodzą- „Zorza Wi­
leńska" — dla sfer inteligentnych, oraz 
„Przyjaciel Ludu", którego nazwa tło- 
maczy cel — dotychczas niewytoniony, 
niestety, z obłoków idealizmu.

Ibi

Ze sfer urzędowych.

Nastrój biurokracyi petersburskiej.

Mnóstwo się pisze i mówi o odpo­
wiedzialności rozmaitych osób za tę lub 
owrą działalność, związaną z represya- 
mi ostatnich miesięcy. Ałe wr sferach 
urzędowych kwestya ta  nie budzi naj­
mniejszej wątpliwości. W  opinii tych 
sfer, wszelka gadanina, np. o pociągnię­
ciu do odpowiedzialności ministrów, nie 
zasługuje na uwagę. W każdym razie 
ministrowie dotychczas odpowiedzialni 
są tylko wobec najwyższej władzy, a 
„Duma", jakkolwiek silną byłaby w 
niej opozycya, nigdy nie odważy się 
przekroczyć granic rozsądku. Rosya 
przeżyła wyjątkowe czasy, gdy wyją­
tkowe pełnomocnictwa otrzymywali nie­
tylko m inistrowie, alo i naczelnicy roz­
maitych miejscowości i stosunkowo 
nieznaczni urzędnicy adm inistracyjni. 
W czasach walki wprowadzane bywają 
wyjątkowe prawa i instruKcye, nieu­
niknione są błędy i przekroczenia, być 
może, że coś podobnego wydarzyło się i 
przedstawicielom władzy, ale to jeszcze 
nie jes t dostatecznym  powodem, aby 
icli pociągać do odpowiedzialności.

Tak myślą w sferach urzędowych, a 
takie wykrzykniki prasy, jak  np. „Pod 
sąd", „Do odpowiedzialności" itp. tra ­
ktują z najzupełniejszą obojętnością.

W sprawie amnestyi

Sprawa amnestyi wywołuje wiele roz­
praw. Są sceptycy, twierdzący, że rząd 
dzisiejszy am nestyi nie udzieli. W  rze­
czywistości sprawa inaczej się ma. W 
sferach rządowych wiedzą o tern do­
brze, że gdyby przed zwołaniem Dumy 
Państwowej nie uwolniono całych za­
stępów więźni politycznych, zapeł­
niających więzienia, to Dum a zażąda 
uwolnienia ich r tym sposobem da się 
powód do niepotrzebnych zatargów. 
Rząd zaś wogóle unika zatargów. 
Sprawa uwięzionych musi być prędko 
rozstrzygnięta. Rozstrzygnięcie owo mo­
że być albo w formie stopniowego, albo 
jednorazowego uwolnienia aresztowa­
nych. Nad przyjęciem tej, lub innej for­
my, nieraz już obradowano w odpowie­
dnich sferach i am nestya uznaną zosta­
ła za nieodpowiednią; wielu guberna­
torów donosiło w swoim czasie, że pro­
paganda rewolucyjna wyzyskuje amne- 
stye dla swego celu. Z drugiej strony 
Ind i organizacye społeczne mogłyby so­
bie wytłómaczyć, że am nestya je s t o- 
znaką obawy rządu przed Dumą, a 
właśnie sfery rządowe najbardziej chcą 
uniknąć wyrobienia się takiego poglądu 
wśród społeczeństwa.

Nakoniec nie wielu je s t takich, do 
których am nestya dałaby się zastoso­
wać, i uwolnienie ich uważa się jeszcze 
w tej chwili za przedwczesne. Wię­
kszość zaś uwięzionych została zamknię­
ta  na zasadzie praw wyjątkowych. 
W szystkie te powody wpłynęły na to, 
że rząd przychylił się do pierwszej for­
my i, jak widzimy, już zastosował ją  w' 
praktyce. Z czasem będziemy mieli i 
ofieyalną amnestyę, kiedy nadejdzie od­
powiednia chwila, w zasadzie rząd nie 
jes t jej przeciwny, tylko m usi bronić 
uroku swej władzy.

Zbliżająca się Dum a Państw owa nie 
wywiera najmniejszego wpływu na dzia­
łalność kancelarii petersburskich. Na 
razie nastąpiła chwilowa panika i ocze­
kiwanie nowych rozporządzeń w kwe­
styi asygnowania, sprawozdań i kontro­
li, ale wkrótce uspokoili się, przeko­
nawszy się, że nic się nie zmieni nietylko 
przed otwarciem Dumy ale i później. 
Zanim Duma dogrzebie się do tych 
wszystkich drobiazgów i zaprowadzi 
swoje porządki — dużo jeszcze wody u- 
płynie — tak twierdzi biurokracya pe­
tersburska.

Nikt się nie boi o przeszłość a 
wpływa to na wzmożenie energii tych 
wszystkich, którzy są u schyłku swojej 
działalności, zwłaszcza tych, którzy zaj­
mują wyższe stanowiska.

Staje się rzeczą jasną, że sfery rzą­
dowe do ostatniej chwili myiiły się co 
do nastroju kraju. Hr. W ilie, który

dobrze zdawał sobie sprawę z wpływu 
represyi na luaność, me przypuszczał 
możliwości takiej przewagi żywiołów 
opozycyjnych.

Rząd, zdaniem osób dobrze poinfor­
mowanych, je s t poprostu oszołomiony 
wynikami wyborów. Smutne dla rządu 
rezultaty wyborów moskiewskich uwa­
żane są za skutek nienawiści mieszkań­
ców do adm irała Dubasowa. Spotkać 
się można ze zdaniem, cokolwiek spó- 
źnionem, że Dubasowa oddawna nale­
żało usunąć. Zapewniają niektórzy, że 
W itte żądał tego, i że na tern tle poróżnił 
się z Durnowem.

Narady działaczy państwowych odby­
wają się u przedstawicieli poszczegól­
nych sekcyi. Partya dworska w Oar- 
skiem Siole również je s t poruszoną. 
Sporo kwestyi zasadniczych ma być, z 
powodu nowego obrotu rzeczy, roz­
strzygniętych jeszcze w tym  tygo­
dniu.

Z prasy polskiej.

Z l^sob ie  poczynają — pisze „Kuryer 
W arszawski"—stosując te słowa do 
litwinów, grupujących się około organu 
Vilniai(s śinios.

„Nic dość, że od dłuższego wiodą bój za­
j ę t y  ze wszystkiem, co polskie na Litwie: nie 
dość, że zamiast zgody, sze, zą waśń, w osta­
tnich czasach do walki bratnich używają broni 
niegodnej i haniebnej.

Oto pismo to w artykule wstępnym jednego 
z oslalnieh n-rów pisżr:

Zadziwiającą jest rzeczą, do jakiogo stopnia 
przedstawiciele władzy rządowej ufają sobie, 
że jeszcze przed wyborami poważają się już 
twierdzić, że do Diimy, jako przedstawiciele 
gub. suwalskiej, niezawodnie- wejdą: ad» .  przys. 
Gustaw Zabłocki, obywatel Gawroński, ora* 
lir. Potocki (Tomasz). Wyżej wyliczeni kandy­
daci, popierani, przez rząd, nie są nam, litwi- 
noin. zgoła znani ze swojej działalności-1.

Że r tm ia its  ż in io s  nie wie, kim są kandy­
daci narodowi w gub. suwalskiej, to’ im nic 
nie ubliża, wstydzić śję tylko powinien organ 
litewski, że nie wie o działalności osób, zna­
nych dobrze nietylko w suwalskiem, ale że icL 
nazywa kandydatami, popieranymi przez rząd, 
to jes t to manewr wyborczy, którym mogą 
posługiwać się tylko szalbierze polityczni dla 
otumanienia ludzi nieświadowyoh.

Artykuł ów- dowodzi, że z takimi szowini­
stami, jacy grupują się około Y iln io u s  żiipios, 
praca wspólna jest niemożliwa.

Ubolewać można nad litwinami, że organ, po­
sługujący słę kłamstwem, jest orędownikom icli 
spraw.

W „Gazecie Polskiej" p. Z. D. w 
artykule: „Co mówią najmłodsi", pisze:

Mnożą się u nas obecnie pisma, wydawa­
no „przez młodych dla młodych". Obok MUt­
a r te  l i Ż a r  ję ta  m , już zawieszonych na czas 
trwania stanu wojennego, powstaia świeżo 
M o im i ca, której pierwszy numer wyszedł 
d. 7 kwuetnia.

„Oddawna—czytamy w słowie wstępnom od 
redakcyi—daje się odczuwać brak pisma pro­
wadzonego przez młodych, o kierunku wy­
bitnie postępowym. Istni jące pisiua postępo­
we wic, albo hardzi. m ało  m a ją  wspólnego  
r rzeczyw iście  m ło d ym i i odwrotnie, istnie­

jące pisma młodych dalekie  są od rzeczyw i­
stego postępu

Oświadczenie to jest ciekawo z dwócli 
względów.

Po pierwsze bowiem is tn iejące p ism a  po­
stępowe  nie bez słuszności twierdziły zawsze, 
że są organami młodych i nigdy* nie sta­
wiały przeszkód młodym siłom i młodym ta­
lentom do wypowiadania się szczerego na swo­
ich łamach. Jest wiec prosta niewdzięczność 
w zarzucie, skierowanym przeciw tym pismom 
przez najmłodszych, że nie  lub bardzo  m ało  
mają ' nimi wspólnego.

Po drugie dziwnie brzmi także pretensya do 
pism m ło d ych , że dalekie są od „rzeczywiste­
go postępu", bo czytaliśmy przecież kilka nu­
merów Mltumci, która ntiała chaiakter tak 
wybitnie postępowy, że nawet najzagorzalsi 
postępowcy niczego więcej zyczyć sobie nic 
mogli.

A jednak—według n<Ęm łodszych—b  nie 
był jeszcze postęp. Oni dopiero rozwijają 
i ‘podnoszą jego sztandar prawdziwy.

Zdawałoby się więc, iż powinien on odrazu 
zaimponować. Jakoż imponuje brakiem tego 
właśnie, co istotę postępu stanowi—brakiem 
jasno określonych aązeń i szczerość w ich wy­
powiadaniu.

Oto biorę „wzniosłe" <'onpteor p. W 1. A. 
Malczewskiego.

Czytam: „Co noc. ptactwo ciemności zawo­
dzi pienia pogrzebno nademną: szkielety, w wir 
drgań tanecznych chwycone, w sz a l e ‘ jakimś 
dzikim unoszą się z czarnym proporcom zniszcze­
nia po na mogiłami cmentarzyska, gromnicami 
migocą, a  dzwony dzwonią, drużg'Ocą pomniki, 
śpiewają śpiew, co przeszywa pierś, co zatru­
wa uczucia wszelkie, pragnienia wszelkie, a 
daje dziwny jono lęk. Wszczepił się we innie 
tr u p i ja d , za tru w a  życ ie  w zrokiem  i na ru ­
in y  p a tr zę  rad, bom się sp r zy m ie r zy ł z .m r o ­
kiem  i synem się nazwałem Nocy... Nazajulrz 
cierpię, gorące ciało moje z przerażenia drży, 
a ja  p lu ję  sobie u tw arz... i t. d.

Niestety — wszystko to już było i wszystko 
to płynie z jednego źródła m od ern izm u  p o l­
skiego, który przed laty dziesięciu rozbił na­
mioty w Krakowie i obecnie przeszedł już 
okres młodzieńczego fermentu. Tymczasem ten 
właśnie okres zaczyna się dopiero na łamach 
M ów nicy.

Nie. Stanowczo dosyć już mamy tej m łodo­
ści, która „ma w .sobiń trapi jad „sprzymie­
rza się z mrokiem" i „pluje sobie w twarz".

Całe społeczeństwo z utęsknieniem wygląda 
od młodych haseł iimy<-łi—siły, nadziei, wiary, 
zdrowia. XajmŁ>dsi powinni o tom wiidzieć 
i powinni du tego dążyć, jeżeli zaś nie mogą 
przynieść z sobą tych właśnie pierwiastków, to’ 
lepiej tiieclt nie rozwijają przedwcześnie z po­
wijaków swoich talentów, ale puczekają, aż te 
talenty dujrzeją, nabiorą mocy i dorosną do 
tego, ażeby pójść własuemi drogami, u nie 
błąkać się po cudzych ścieżkach".

Socyaliści gabicyjsny wobec nowego 
galicyjskiego „Związku p racy  naro­

dowej“ .

Powstaje w Krakowie nowe stowarzy­
szenie: „Związek pracy narodowej". W 
odezwie organizatorów, zwołującej na 
sobotę ubiegłą zebranie w Krakowie 
celem uchwalenia statu tu  i ukonstytuo­
wania się czytamy:

„Im trudniejszem staje się położenie kraju 
i narodu, tem wyższemi i ogólniejszemi stają 
się obywatelskio obowiązki. Kto nie cluc pa­
nowania u nas teroru i przewrotowych ży­
wiołów, ten czynnie sam przystąpić powinien 
do pracy społecznej, dążącej do narodowego 
uświadomienia, spotęgowania poczucia obowią­
zków narodowych i solidarności, dąznej do 
utrzymania wiary chrześeiańskiej, tej podstawy 
moralności i do ‘zapewnienia społecznego, mo­
ralnego, gospodarczego postępu na wszystkich 
polać,li.

„Skuteczność tej pracy społecznej warunko­
wana jest przez /szeregowanie się ludzi dobrej 
woli, zgodnych w zasadniczy cli kwesiyach so­
lidarności narodowej, znaczenia religii, społe­
cznego pokoju i postępu kraju; praca izolowa­
na, na ochotnika tylko, nie poręcza dostat,-- 
cznoś' i. ni siły, ni ciągłości, ztąd też w miarę, 
jak ąjawniai się wzrost niebezpieczeństwa, 
ogólnie odzywać się poczęło i poczucie potrze­
by zszeregowania się, stworzenia stowarzyszenia 
któreby pracę nad odrodzeniem kraju na

wszyslkPh polach za program swój stawiając, 
połączyło z jak  najszerszych kół i ze wszystkich 
warstw społecznych ludzi, chętnych (lo tej 
pracy".

Odezwę tę przedrukował „Naprzód" 
krakowski. Ale nietylko przedrukował — 
pisze lwowska „Gazeta Narodowa", lecz

„wezwał także,—jak  przystało na szanujący 
się organ półurzędowy, i policyę. Wykazuje 
mianowicie, że wedle projektu statuttt „Związ­
ku pracy narodowej", mają być zakładane po 
prowincyi oddziały powiatowe i miejskie z 
własnymi zarządami, nad którymi ma stać ra­
da naczelna—i woła: „a przecież ij 33 ustawy
0 stowarzyszeniach wyraźnie zakazuje slowa‘- 
rzawzeniom politycznym zakładania miejsco­
wych oddziałów (filii), tworzenia związków 
między sobą lub wchodzenia w stosunki’/  in- 
nemi stowarzyszeniami".

„Przerażeni—pisze dalej „Gazeta Narodo­
wa"—tą nową powstającą organizacyą, socya 
liści tak się skonfundowali, że się aź powołują 
na ową iiAawę j p j stowarzyszeniach, której* 
nigdy uznawać a, tent mniej szanować chcieli—
1 wołają nn gwafl o polhwę".

Z prasy rosyjskiej.

W sprawie pożyczki rosyjskiej.

Pożyczka stała się faktem. Prasa 
urzędowa tłómaczy .jogu szczegóły i sta­
ra się tispiawiedliw ić wyjątkowo nie­
korzystne warunki niezwykłą sytnacyą 
polityczną, jaką  obecnie przebywa pau- 
szwo.

„Targ. Prom." gazeta przypomina, ze 
w r. 1870 rząd francuski zmuszony był 
przyjąć pożyczkę według kursu 80 za 
100 i c proc., z umorzeniem w ciągu 
34 lat, co sprowadzało stopę procento 
wą do 8,15, że po krymskiej kampanii 
Rosya zawarła pożyczkę 5 proc. z kur­
sem 85, co podnosiło faktycznie stopę 
procentową do G, zaś pożyczkę berliń­
ską, zawartą dla. wojny rosyjsko-ture- 
ckiej rząd musiał opłacać 71/2 proc.

Jednocześnie organ m inisteryum  fi­
nansów podnosi z drugiej strony, że 
pomimo trudnych warunków, pożyczka 
świadczy o wielkiem zaufaniu do finan­
sów rosyjskich, po raz pierwszy bowiem 
w pożyczce rosyjskiej przyjęły udział 
sfery finansowe angielskie.

Zarówno cytowana gazeta, jak  „Now. 
W r.", „Rusk. Gosud. ‘ i wszystkie or­
gany skrajnej prawicy, zwalają odpowie 
dzialność za warunki pożyczki na ka­
detów.

„Now. W romia" widzi w pożyczce 
dążenie starego porządku do zlikwido­
wania swych ruchunków.

„Kończący swój żywot, stary porzą­
dek, chce likwidować finansowe 
grzechy przeszłości, żeby zostawić no­
wemu gospodarzowi doprowadzone 
do porządku rachunki".
Dziennik Suworina stara sic po­

wstrzymać kadetów od szukania za­
czepki z rządem, na g rjjic łe  tej spra­
wy tłumaczy im, ż.<-

„w przyszłej Durniu można będzie 
znaleźć sporo tematów dla pożyte­
cznej wymiany myśli z biurokracyą.

Pocóż jodnak  dążyć do zachwiania 
kredytu państwowego, już i tak po­
ważnie zachwianego wskutek wojny 
i wstrząśnień wewnętrznych? Kredyt 
państwowy — jest to kredyt narodu, 
wszelki zamach na rtiego jest zama­
chem na kieszeń narodową".
„Rusk. Gosud." podaje wiadomość

0 tem, że stronnictwo K .-l). usiłowąło 
wywrzeć presyę na sfery urzędowe 
w Paryżu i zmusić rząd francuski do 
wycofania się z udziału w pożyczce 
Ten fakt, pierwszy w historyi rosyjskiej, 
oburza organ ofieyalny, chce on wie 
rzyć, że

„i rosyjska opinia publiczna nie za­
pomni o tym fakcie oburzającym. 
„Nie trzeba nam takich działaczy, nie 
trzeba takich bohaterów wolności" 
i obrońców ludu. którzy w ciężkiej 
dla narodu u-hwili, starają się prze­
prowadzić własne cele".
Wprawdziw sakeya petersburska Ko­

m itetu centralnego stronnictwa K.-D. 
niezwłocznie ogłosiła, że stronnictwo 
wcale nie posiada komitetu paryskiego, 
ześ kom itet centralny nie powziął ża­
dnego postanowienia w sprawie nowej 
pożyczki i nikomu nie polecał wystę­
pować w Paryżu w imieniu stronni­
ctwa. Wobec tego, je.sli fakt wspo- 
um iany m iał miejsce, to osoby, wystę 
pujące w Paryżu, działały jak  osoby 
prywatne na własne ryzyko.

Oświadczenie to jednak nietylko nie 
zmieniło tonu prasy urzędowej, ąle 
tylko dało jej asum pt do twierdzenia, 
że kadeci boją sic konsi»kw'oncyi wła­
snego postępowania. W dalszym więc 
ciągu pp. kadeci są obarczeni zarzutem 
braku patryotyzm u..

Ale, pyta „Nasza Żizń", czy naprawdę 
opozycya zdradziła brak patryotyzmu 
swem wystąpieniem przeciwko szybkie­
mu zawieraniu olbrzymiej pożjczki na 
lichwiarskich warunkach, ‘ swem wyma­
ganiom, aby odroczono ją  na czas bar­
dzo niedługi, bo tylko do zwołania Du­
my Państwowej?

Nawet dobrze zrozumiany interes sć ■ 
mego rządu wymagał odroczenia ternu 
nu pożyczki. Konieczność zawarcia jej 
całkiem objektywna, uwarunkowana fi 
nansowem położeniem kraju, a jednako­
wo obowiązująca dla rządu opozycyi 
mogła stworzyć grunt dla porozuma nia 
stron powaśnionych, mogłaby odegrać 
rolę złotego mostu nad przepaścią, dzie­
lącą rząd od opozycyi.

„N. Ż.“ wskazuje na to, że potrzeby 
naglącej w gotówrce państwo nie ma. bo 
przecież i pożyczka kwietniowa nie da 
raądowi całej sumy odrazu, lecz w ca- 
lyni szeregu rat.

„Riecz" i „XX wiek" ironizują nad 
porównaniem biurokracyi do porządne 
go gospodarza, który chce zostawić swe­
mu następcy uporządkowane rachunl. .

„Przecież ta pożyczka,—pisze „XX. 
wiek"—jest i pozostanie jednem  z naj­
cięższych przewinień biurokracyi, „Now. 
W rem ia" Wożę, ile chce, krzyczeć o bra­
ku patryotyzmu całej prasy postępowej, 
powstającej przeciwko pożyczce. Upo­
rządkowanie rachunki, o których mówi 
„N. W r." będą zaofiarowanie narodowi 
w takiej formie: ty pieniądzy nie masz
1 nie będziesz miał w ciągu 2 lat, a ja  
mam, chociaż za podpisem spadkobier­
cy, prawa spadkowe którego jeszcze 
nie zostały zatwierdzone".
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. Riecz" ztui, tłoniaczy stanowisko 
stronnictwa K.-D. wobec pożyczki.

„Członkowie stronnictw a K.-D. ni­
gdy nic rozpowszechniali i nie mogli 
rozpowszechniać myśli o niewypłacal­
ności Rosyi.

Lecz n y znajdujemy i znajdowali­
śmy, żc zrealizowaniem pożyczki nie- 
powinien był zajmować się rząd, zdy­
skredytowany wobec opinii publicznej, 
rząd. któremu m k t  nie wierzy.

Wybory na Rusi.
Tara szcza. 7 kw ietnia (gub. kijowska).

Stosunek liczebny głosów w dniu 
przedwyborczym w Taraszczy przedsta­
wił się w cytrach następnych: z wię­
kszej własności polaków 49, rosyan 0; 
z mniejszej własności: włościan 47, du­
chownych prawosławnych ». Porozu­
mienie z mniejszą własnością nastąpiło 
na zasadach: włościanie zarezerwowali 
dla siebie dwa głosy i oświadczyli go­
towość oddania swoich wotów na 
dwóch kandydatów, wystawionych pizez 
większą własność, żądając jednocześnie, 
ażeby piąty i ostatni głos był oddany 
przez wszystkich, głosujących na rzecz 
kandydata duchownego, wskazanego 
przez nich. Długie były pertraktacye o 
ten piąty głos. Polacy większej wła­
sności zgadzali się, aby na ten piąty głos 
zarówno mała jak  i duża własność wy­
stawiły po jednym  swoim dowolnym 

i kandydacie, a głosowanie rozstrzygnie, 
który z nich się utrzym a. Jakkolw iek 

; polacy żadnych zobowiązań nie przyj­
mowali względem sześciu rosyan ze 
swej kuryi, kandydaturę tę dla jednego 
z nich milcząco przeznaczali. Przecią­
gające się kilkugodzinne targi z małą 
własnością nie doprowadziły do poro­
zumienia. W tedy polacy w'obec nie­
możności innego zakończenia układów, 
nieopowiedziawszy się przed rosyanami 
o zamiarze zrzeczenia się połowicznego 
prawa do owego piątego głosu, przyjęli 
ostateczny projekt włościan, aby i kan­
dydat większej własności do tego pią­
tego głosu był również duchowny; ro­
zumując, że rosyanie, jako narodowmść, 
mają zapewnione przedstawicielstwo w 
osobie duchownego (nie mówiąc o dwńch 
włościanach), a jako większa własność, 
m ają je też zapewnione w osobach 
dwóch polaków, należących do tej sa­
mej kuryi.

Gdy po skończonej sesyi ogólnej, 
około godziny 7 wieczorem, pozostała 
większa własność przystąpiła do obra­
nia dwóch kandydatów z pośród siebie, 
rosyanie upomnieli się, aby jeden z tych 
kandydatów należał do narodowości ro­
syjskiej; a gdy polacy nie uznali za słu­
szne te ich żądania wobec proporcyi 

, arytm etycznej 4 9 :6 , poczytano to im 
za bezwzględne skorzystanie ze swej 
przewagi w danej kuryi. Jeżeli był tu 
jak i błąd taktyczny z naszej strony, to 
w każdym razie nie był on inteneyo- 
nalny, ale mógł wyniknąć z braku wpra­
wy W' przeprowadzaniu tego rodzańi 
kombinaeyi.

Wybory urzędowe w dniu następnym, 
t. j. 7 kwietnia, odbyły się wedle uło­
żonego programu. Zostali obrani na 
wyborców do Kijowa znaczną większo­
ścią głosów: dwóch włościan prawosła­
wnych, jeden duchowny i dwńch pola­
ków: panowie Maryan W ilczyński, i 

: P iotr Podhorski.
W edle opinii politycznych zarysowa­

nych: dwóch kadetówę jeden bezpartyj­
ny, dwóch niewiadomego kierunKu.

Głosujących wr dniu 7 kwietnia było: 
50 polaków (na 61 uprawnionych), 6 ro­
syan (na 21 uprawmionych), 58 z małej 
własności (na 74 umocowanych), a wr 
rem 8 duchownych prawosławnych.

Wł. Zł.

Ze Sm iiy. H (21)  kw ietnia.

Rezultaty wyborów' smielańskiego ra­
jona  wyborczego jest następujący: 

Ogólna liczba prawyborców 3,509.
Nie doręczonych przez policyę awiza- 

cyę 4:23.
Podano głosów 2,1157. Pustych kar­

tek podano 22.
Balotowanych było 41 osób.
Otrzymali Feldsztejn, mieszczanin, 

izraelita (ze związku „uprawnienia ży­
dów") 1,217 głosów'.

Dawid Pryłucki, 1,203 głosów, kupiec, 
izraelita (z tegoż związku). Ci dwaj 
stanowią zatem wyborców ze Smiły do 
Kijowa.

W.

Echa wyborów na Podolu.

Korespondent „Swob. Myśli" uzupeł­
nia podane przez nas poprzednio wia­
domości o wyborach gubernialnych na 
Podoiu, bardzo charakterystycznem i 
szczegółami. Jak  wiadomo, miejscowe 
sfery biurokratyczne prowadziły akcyę, 
m ającą na celu przeprowadzenie do Du­
my państwowej samych włościan, i to 
dostatecznie „pewnych". W tym  celu 
trzeba było izolować wyborców' włościan, 
co też i wykonano.

..W samej rzeczy całą tą masę włościaństwa, 
z której wyszło dwunastu wyborców, trzymano 
jak  więźniów w dontu ludowym, pilnie strze­
żonym przez polipy ej

Ale dla zupełnego przeprowadzeniu togo 
planu, trzeba było zespolić włościan, narzucić 
im plan działania, zapewniający powodzenie 
podczas wyborów. R a  takiego dyrygenta po­
wołano p. Zaholotnego.

Tylko ten ostatni ntiał prawo obcować z wło­
ścianami, to też żył on wśród nich, w ciągu 
ostatnich trzech dni".

JaLtch sposobów pedagogicznych uży­
wał ten agitator, z ram ienia miejsco­
wej biurokracyi, o tern wymownie mó­
wi wychodzące w Kamieńcu pismo ro­
syjskie „Podolia".

„Jeśli kio nie zgadzał się z nim, przekony­
wał on niezwłocznie zobrany li, że jest to 
zdrajca.

Zachowywał się on tak,jakgdyby mu poleco­
no uchronić włościan od obcowania z innymi 
wyborcami, dochodziło naprz. do tego, że po­
zwolił on sobitt grozić jednemu z wyborców, 
który się chciał porozumieć z włościanami.

A gitator pod opieką biurokracyi, pod* 
burżujący lud przeciwko porozumieniu 
z inteligencyą, zaiste obrazek dla na­
szych stosunków bardzo pouczający.

W y b o ry  w Od osie.

Odesa. H Qlt) kwietnia
Jutro  odbędą się wybory: 50,000 lu­

dzi ma prawo stanąć do urny wybor­
czej; obliczają, że ma prawo głosu 12.000 
polaków. Udział nasz w wyborach co­
raz to więcej się zarysowuje. Odezwa 
bezimienna, o której pisałem, wczoraj 
ukazała się na szpaltach jednego z pism 
miejscowych organu „konst -dem." w' 
języku polskim.

Dziś odbyły się dwra zebrania przed­
wyborcze pod prezesowstwem polaków.

Na jednem  przewodniczył adwokat 
Stecki, na drugiem —inżynier Józef No­
wiński. Ten ostatni, witając zebranych, 
zaznaczył, iż nic używra stówa „obywa- 
tele“, a tylko „panowie", bo obywatela­
mi jeszcze nie jesteśm y i obywatele nie 
potrzebują „niańki" (aluzya Jo policyan- 
ta, obecnego na zebraniu), a my bez 
niej nie możemy się zebrać.—Z pomię­
dzy 80 kandydatów na wyborców, par- 
tya kadetów wystawiła następujących 
siedmiu polaków: ł) Bronisław' Wery- 
ho, profesor, 2) prywat.-doc. Roman 
Orzęcki, 3) Antoni Gajewski, aptekarz, 
4) Józef Nowiński, inżynier, 5) Maryan 
Milewski, właściciel domu, 6) Kazimierz 
Pajew’ski, inżynier i 7) Jan  Przybylski, 
okulista. O rezultatach wyborów do­
wiecie sic z telegramów-.

Selim-Mirza.

Z życia prowincyi.
—o—

Z ]>o\v. Winnickiego!

W numerze 30-ym „Dziennika Kijow­
skiego" czytamy artykuł z powiatu 
ofgopolskiego, pseudonimem Jaszczurki 
podpisany. Piszący, uznając zalety 
swego pryncypała, daje mu rady, jak  
powinien z podwładnymi postępować, 
i znajduje za ubliżające dla siebie wy­
rażać oznaki uszanowania dla chlebo­
dawcy. Kwcstya „czapkowania", jak  
się pan Jaszczurka wryraża, jest za gra­
nicą kwestyą grzeczności i nikogo tam 
nie razi. U nas tylko wielu uważa za 
poniżenie, starszem u larami lub stano­
wiskiem  ukłonić się, a w ich mniema 
niu, czapka na głowie i poufałość 
względem pryncypała podnoszą ich go­
dność; m arna to godność, którą grze­
czność na szwank naraża. Znam wy­
padek, kiedy panna służąca, gdy się 
powóz obłamał, w dała  iść piechotą po 
błocie, niż usiąść na koźle bryczki obok 
furm ana; m usiała ją  w tern jej pani 
zastąpić, ją  sam ą w bryczce posadzi­
wszy.

Dla tak drażliwych usposobień chy­
ba jedna rada. szukać chlebodawców' 
z podobnemi pojęciami, bo i takich 
u nas nie brak. Co się tyczy kwestyi 
meldowania się w razie wyjazdu ze 
swymi interesam i, to chyba pan Ja ­
szczurka sam bez tego, będąc pryncy- 
pałem, od swoich podwładnych wym a­
gał.

Salamandra.
P. „Jaszczurka" w swej koresponden- 

cyi nie miał, jak  sądzimy, zamiaru do­
wodzić, że grzeczność obowiązuje tylko 
chlebodawców'. Chodziło raczej o to, 
aby wykazać, że w stosunkach stron 
obowiązuje wzajem na  grzeczność i że 
w każdym wypadku ma być uwzglę­
dnianą godność ludzka. Przypuszcza­
my, że obaj panowie korespondenci 
wr zdaniach się zasadniczo me różnią.

(Red.}.

•  Ze świata muzycznego.
—o—

„Przegląd muzyczny" lwowski donosi, 
ze w' W iedniu m ają wystawić „Halkę". 
Dokonywa się teraz przekład tekstu  na 
język niemiecki. Tego trudnego zada­
nia podjął się Roman Lewandowski. 
Nasz Moniuszko, choć tak  wielki kom ­
pozytor, nie miał wielkiego szczęścia 
ani do obcych, ani do swoich nawet, 
bo dotąd są jeszcze opery jego u nas 
nie grane i to opery, pełne wartości, 
jak  np. „Parya" *). Otóż wystawienie 
dwu jego oper w W iedniu („Straszny 
Dwór" już jes t przetłumaczony i m a 
uzyskać w’stęp na scenę wiedeńską), 
utoruje może drogę kompozytorom pol­
skim do innych teatrów zagranicznych, 
a w przyszłości i sławą zapewnie okryje 
muzykę naszą, która, dzięki licznym, 
młodym kompozytorom, rozwija się 
świetnie. Włoscy kompozytorowie szu­
kają natchnienia do swych oper w pol­
skich tematach. Nie bardzo szczęśliwą 
próbą tegu był „Chopin" Oreficiego, bar­
dzo krytykow any przez znawców'. Teraz 
włoch, la Rohclla, pisze operę na tle 
powstania polskiego z 1831 r. Ciekawą 
jes t rzeczą, jak mu się to powiedzie. 
Artyści nasi chętnie się w W iedniu po­
pisują, widać lubią grywać muzykalnym 
wiedeńczykom. Noskowski, jako kom ­
pozytor, zbierał tam laury za symfonię 
swoją z „W iosny" i wywołał wprost 
zdumionie, bo w W iedniu nie wiedzia­
no, że nowoczesna muzyka polska ma 
takich znakomitych twórców najpowa­
żniejszego rodzaju w muzyce: symfo­
nii. Z wykonawców tej zimy odznaczy­
li się: Morsztynówna i Melcer. Ten 
ostatni zdobył już sobie sławrę pierwszo­
rzędnego artysty polskiego, a recenzen­
ci lwow'scy z tamtejszych muzycznych 
gazet unoszą się nad jego techniką, 
wspaniałą i uczuciem w' grze, a także 
i nad talentem  kompozytorskim.

I.

K A L E N D A R Z .

11 (24) W torek — Leona Wilk. P. W- D. K.
12 (25) Środa — W iktora M- Damiana W.
13 (2o) Czwart, — Hermenegida Król. M.
14 (27) Piątek — W aleryana i Justyna M.
15 (28) Sobota — Anastazego M.
16 (29) .Niedziela—Grobu Chrystusowego.
17 (30) Poniedz. — Aniceta P. M.

*) Grana tylko za życia Moniuszki w W ar­
szawie.

Wschód słońca o godz 4 m. 50. 
Zairtłd  słońca o g. 7 m. 08. 
Długość dnia godz, 14 in. 18. 
Przybyło dnia godzin 5 ni. 52.

Wschód księżyca n g. J  ni. 20 w.
Zachód księżyca o g. 7 m. 35 r.

Teatr miejski: D ż i C y r u l i k  Sewilski” , wy­
sięg p. Reginy Pinkieri.

Teatr Bergonier: Przedostatni występ A. S. 
Połońskiego i M. P. Raclimanotyej „Dzwony Knr- 
newilskie” : .jutro pożegnalne przedstawienie i ho- 
nefis A. S. Połońskiego.

Teatr Sołowcowa: Dziś „Rigollelo" opera w 
4-ch aktach Verdi’cgo.

Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w południe 
do 12-ej w nocy obrazy ruchome.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 10 kwiednia 1906 r.
g. 7 g. 1 g. 9 

zrana po poł. wiecz 
Temp. pow. wedł Cel. 7,3 17,6 d4,2
Barometr przy O w m m  74+,0 742,2 740.3
Stop. wilgofiośc-i w proc. 88 48 62
Kier. i sz. (w m. na m. s.) P4 P5 P5
Chmurn. wedł. 10 st. syk. 10 8 10
Rość opadów w m m — -

od g. 9-e.j yitKZ. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 19,1
N a jn i ż s z a ..................................................................... 4.5

„ na powierzchni ziemi . o,4
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 13,0
Wiel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 11,0

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum barometryczn.': na zachodzie Euro­
py, na Uralu, S.-Matjc 768 mm.. Ula 770 nim.. 
Opady wypadły miejscami i w centi urn Rosy i. 
Temperatura wyższa od n urny w całej Rosyi. 
Znaczniejsze zmiany pogody w większej części 
Rosyi nic spodziewane, opady miejscami na za­
chodzie i północy.

K R O N I K A .

Kandydaci na posłów do Dumy Pań­
stwowej z Kijowa. Oncgdaj odbyło się 
zebranie wszystkich stronnictw  postępo­
wych, z partyą „Wolności Narodowej" 
na czele, w sprawie wybrania posła do 
Dumy z Kijowa. Przewodniczył prof. 
Andrusow. Obecnych było 77 osób. Na 
kandydata na posła przez głosowanie 
tajne został wybrany baron Teodor syn 
Rudolfa Stejngel.

— Wybory do Rady miejskiej. Do­
tychczas wyborów członków Rady m iej­
skiej od uniwersytetu dokonywał za­
rząd uniwersytetu, jako organ, prowa­
dzący wydział gospodarczy. Obecnie, 
zarząd uniwersytecki zrzekł się tej czyn 
ności na rzecz rady uniwersyteckiej, ja ­
ko organu, który od chwili wprowadze­
nia autonomii uniwersytetu otrzyma! 
znacznie większe znaczenie i szersze 
pełnomocnictwo, jako wykonawca wszy­
stkich spraw uniwersyteckich Na dzień
13 kwietnia, o g. 7-ej wieczorem, wy­
znaczono posiedzenie rady dla wybra­
nia od uniwersytetu członka do Rady 
miejskiej. W ciągu 8 lat jes t nim  pro­
fesor O. Ejehelman, prezes komisyi re­
wizyjnej.

W uniwersytecie przebąkują, że po­
nieważ prof. Ejehelman przedstawia w 
„senacie" uniwersyteckim  żywioł kon­
serwatywny, więc postępowcy obalą je­
go kandydaturę.

— Egzamina państwowe. W uniwer­
sytecie wywieszono ogłoszenie kuratora 
treści następującej: Egzamina w pań­
stwowej komisyi egzaminacyjnej przy 
uniwersytecie św. W łodzimierza w bie­
żącym 1906 roku, rozpoczynają się z 
dniem l-go września, prośby o dopu­
szczeniu ao egzaminów w wyż wymie­
nionej komisyi przyjmowane będą od 
20 lipca do 20 sierpnia włącznie, od 
10-ej do 12-ej g. przed południem, w 
gm achu uniwersyteckim, w kancelaryi 
komisyi egzaminacyjnych.

Uwagi: 1) zgodnie z rozrządzeniem
m inistra oświaty, egzamina z przedmio­
tów teorytycznych będą się odbywały w 
przeciągu 6-ciu tygodni, a z prakty­
cznych i dem onstracyjnych — w ciągu 
całego półrocza;

2) Minister oświaty, na prośbę pre­
zesa medycznej komisyi egzaminacyjnej, 
prof. N, A. Obołonskiego, zezwolił na 
dopuszczenie do egzaminów na stopień 
lekarza osoby, które do 1904 roku prze- 
studyowały już 9 semestrów.

— Wczoraj rozpoczęły się egzami a 
w fizyczno-matematycznej komisyi e j  
gzaminacyjnej. Składa ' egzamina 7 
osób.

W  historyczno-filologicznej komisyi 
egzaminacyjnej egzaminy rozpoczynają 
sie 20 kwietnia, a prośby kom isya ta 
przyjmuje tylko do 15 kwietnia.

—  Partya porządku akademickiego, 
prosi wszyskich studentów współczu­
jących z jej zadaniami o przybycie na 
ogólne zgromadzenie o 12-ej g. w dniu
14 kwietnia, w sal! klubu kupiec­
kiego.

W program ie posiedzenia pomiędzy 
innymi znajdują się i takie kwestye: 
a) stosunek do „ligi wyzwolenia" i ko­
misyi wykonawczej, zagrażających re- 
presyami w czasie rozpoczynających się 
egzaminów; b) zorganizowanie klubu 
partyi, którego członkami - gośćmi mo­
gą być wszyscy studenci, wyższych za­
kładów naukowych i kursów.

— Sprawa saperów. Wczoraj w wo­
jennym  sądzie okręgowym, zakończono 
badanie podsądnych saperów. Podpro­
kurator wygłosił mowę oskarżającą. 
Podsądnych podzielił na 4 grupy. Wy­
rok oczekiwany jest jutro.

— Konfiskata. Wczorajszy num er 
dziennika „Naród" został skonfisko­
wany.

— Przestępstwo prasowe. Redaktor 
gazety „Naród", p. Łoszniakow, został 
pociągnięty do odpowiedzialności kar­
nej z art. 103 (za obrazę Majestatu), 
129 i 1040 za artykuł, wydrukowany w 
Nr. 6 tego pisma.

—  Uwolnienie przestępców politycz­
nych. Wczoraj z kijowskiego więzie­
nia gubernialnego, wypuszczono na wol­
ność 14 osób, aresztowanych za prze­
stępstw a polityczne.

— Starania. Właściciele ziemscy i

przemysłowcy leśni powiatu rówieńskie­
go zwrócili się z prośbą do zarządu 
Południowo-Zachodnich kolei o zamie­
nienie „rozjazdu" Tomaszpol, położone­
go pomiędzy stacyami „Ochotników" 
i „Klesowo" na stacyę handlową. W 
najbliższem sąsiedztwie z tym rozja­
zdem znajduje się duże miasteczko 
przem ysłów . Tomaszowo, połączone z 
„rozjazdem" tram wajem  konnym.

Osoby, które rozpoczęły staiania, m a­
ją  zamiar przedłużyć tę linię i zastoso­
wać do ruchu kolejowego.

— Nowe wagony towarowe. Na Po- 
łud.-Zachodnich kolejach wprowadzono 
nowe towarowe wagony pojemności — 
2,4o0 pudów (systemu Foksa Arbela). 
W tych dniach ogłoszono prawidła, o- 
kreślająoe sposób użytkowania tych wa­
gonów. W ysyłający towar podaje pi­
śmienne zawiadomienie do naczelnika 
stacyi, aby dla ładunku wyznaczony zo­
stał wagon, o pojemności 2,400 pud. 
Zapotrzebowania te nie są obowiązujące 
dla kolei i zaspakajane są tylko w miarę 
możności. Dodatkowa opłata przy ko­
rzystania z tych wagonów oblicza się 
na ogólnych podstawach, a opłata za 
przewóz wymagana jest nie mniej, niż 
za 2,400 pudów.

—  Zamknięcie cyrku. Wczoraj c^rk 
Hippo-Palace p. K rn tijjiń , został zam ­
knięty. Wywieszone na drzwiach ogło­
szenie głosi, że cyrk zamyka się do 
końca roku „z powodów, od administra- 
cyi cyrku niezależnych."

—  Zgwałcenie. Siedem nastoletnia Na­
talia K., zawiadomiła policyę, że zosta­
ła zgwałconą przez odprowadzającego 
ją jej znajomego, Sergicja Łosia. Spi­
sano protokuł i przestępca pociągnięty 
będzie do odpowiedzialności krym inal­
nej.

—  Ciężkie położenie właścicieli sta­
tków na Dnieprze. Codziennie przypły­
wają do Kijowa berliny, naładowane zbo­
żem rozmaitego gatunku, ale wyłado­
wywanie ich idzie bardzo powolnie. 
Tłumaczy się to tern, że miejscowi kup­
cy zbożowi nie są w stanie płacić gotó­
wką, a sprzedający niechętnie udzielają 
kredytu.

—  Zbłąkane dziecko. Do zarządu 
cyrkułu Łukianowskiego przyprowadzo­
no czteroletniego chłopczyka, pozosta­
wionego w klasztorze Brackim. Do cza­
su odszukania rodziców dziecka, pozo­
stanie ono u mieszczanina I. Antonien- 
ki, mieszkającego przy ul. Połowiec­
kiej Nr 24.

Z Opery. Zaproszeni do teatru miejskiego 
przez towarzystwo artystów opery, artystka Re­
gina Pinkert i artysta  Margo-Samarko,’ prz,-jadą 
do Kijowa z kilkudniowom opóźnieniem. Przy­
czyną opóźnienia jest zatrzymanie się w Neapolu, 
z powodu wybuchu Wezuwiusza.

Pierwsze przedstawienie z udziałem p. Sa- 
marko odbędzie się 13-go kwietnia („Pajace”), 
a  pierwszy gościnny wysięp pani Pinkert 15-go 
kwietnia („Trawiata” ).

—i Teatr Beijonler. W sobotę, 8-go kwietnia, 
odbył się czwarty gościnny występ komika pana 
Połońskiego i pani Racbmanowcj: graną była far • 
sa „Przy dźwiękach Chopina” i jeden akt „Li- 
zistraty” . Pomimo reklamy, jaka uprzedziła przy- 
j+ 1 tych petersburskich artystów, publiczność 
kijowska niobardzo się niemi widocznie zaehwy- 
i a: dowodzi tego n ie 'b a rd zo  liczna frekweneya 
i bardzo skąpe oklaski.

W  środę, 12-go, odbędzie się ostatnio w tym 
sezonie przedstawienie operetki. Od l-go maja 
rozpoczną się to przeusiawienia w „Cliateau de 
fleiirs” .

— KR ADZIEŻE. W niedzielę, w nocy, z mie­
szkania Serafina Górowskiego (Tymofiojowska 
Nr. 12), skradziono złotych i srebrnych rzeczy 
na sumę 200 rub. i 300 rub. gotówką.'

— Tejże samej nocy ze sklepu towarzystwa 
„W alentir Efimow" (Kroszczatik Nr. 19), skra 
dziono z kasy 30 rub. gotówką i 10 funtów kar­
melków. W obydwu wypadkach złodzieje um­
knęli.

— ARESZT. Oncgdaj w nocy, policfa zro­
biła rewizye, w mieszkaniu studenta Aleksandra 
Moiscjewa (Prozorowska Nr. 44). którego n a s tę ­
pnie aresztowała.

— POŻAR. W sob t» w domu, należącym 
do wduwy Maryi Chimorodowej (Wiercbnij Wał 
Nr. 52), powstał na trzecim piętrze pożar, który 
uszkodził sufit i część dachu. Straty obliczają 
n i  200 rub. Dom jesi zaasekurowany.

— EURóA TK A. Przy wejściu do cerkwi 
(przy u1 Aleksandrowskich, zatrzymano oncgdaj 
jakąś kobietę, lat 35, futyaikę. Znaleziono przy 
niej 89 rb. 60 k. w gotówce. Nn wszystkie py­
tania odpowiada jednem nazwiskiem— Jakowlew. 
Nieszczęśliwą odwieziono do szpitala Kiryło- 
wskiego.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdąj rano, Piotr 
Adam Falkowski, zastrzelił u; w swoim mie­
szkaniu (Kreszczatik Nr. 12). Przyczyna samo­
bójstwa jes t niewyjaśniona: w mieszkaniu znale­
ziono kartkę, w której nieboszczyk prosi, aby 
nikogo z jogo powodu nic oskarżano. Zwłoki 
odwieziono do prosektoryum przy szpitalu Ale­
ksandrowskim.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 10 kw ietnia.—W dalszym 
ciągu zostali wybrani na wyborców do­
mniemani posłowie w Kaliskiem mece­
nas Parczewski, w Lubelskiem dr. Ma­
lewski.

Wczoraj 3,000 włościan ruszyło do 
Leszna pow. błońskiego w celu odebra­
nia kościoła maryawitom. Maryawici 
przyjęli katolików strzałami: zabito 3 
włościan, ciężko raniono 4 księży i 4.0 
włościan.

W Warszawie robotnicy dziś tłumnie 
zaopatrują się w karty wyborcze.

Petersburg, 10 kwietnia.—W gm achu 
posiedzeń Dumy Państwowej urządzono 
dziewięć lóż: cztery dla ciała dyploma­
tycznego, pięć dla publiczności.

Ukończono projt kt nowego prawo­
dawstwa robotniczego.

Hapon wyjechał do W ałdaju z zamia­
rem v. stąpienia do klasztoru.

Z chwilą wprowadzenia podatku do­
chodowego zostanie skasowany podatek 
mieszkaniowy.

Do Petersburga przywieziono z Man- 
dżuryi cztery wagony dokumentów urzę­
dowych.

Żytomierz, 10 kwietnia. —  Wybrano do 
Rady Państwa hrabiego Jana Otizara 181 
głosami przeciwko 4.

Żytomierz, 10 kwietnia. — Wczoraj z 
kuryi miejskiej wybrano 7 żydów.

Radomyśl, 9 kw ietn ia .— Z kuryi wła­
sności większej wybrani zostali nastę­
pujący polacy: Wacław Bylina i Stani­
sław' Horwath, Jan  Syroczyński, ksiądz 
Józef Bieniecki i szlachcic zagrodowy 
Feliks Nawrocki. Z rosyan wybrani zo­
stali: właściciel ziemski Konstanty Gi­
życki włościanie Feszczenko, Arte-

menko, Mielniczenko i Zacharenko. Wy­
bory trwały dwie doby.

Od Agencji Petersburskiej.
Petersburg. 9 kwietnia. Pomocnik 

kijowskiego prokuratora wojennego Ły- 
koszyn, został zwolniony z obowiązku 
w stopniu generała.

Centralny kom itet partyi kadetów' 
oznajmia, że wiadomość, podana przez 
petersburską agcncyę telegraficzną, ja ­
koby partya kadetów zmieniła pogląd 
na sprawę żydowską, jes t najzupełniej 
zmyśloną, nawet żadnych zamiarów' w 
tym kierunku nie było.

Wdowie po kupcu kijowskim, p. Este­
rze Kohen, ofiarowany został medal 
złoty z brylantam i i napisem: „Za gor­
liwość".

PetersDurg, 10 kwietnia. — Przez u- 
niwersytety i Akademię nauk wybrani 
na członków Rady Państw a członkowie 
akademii: Kluczewskij, W ernandskij,
Szachmatow, Łappo-Danilewskij i pr. 
Bagalej — wszyscy członkowie stron­
nictwa „Wolności Narodowej."

Petersburg, 9 kwietnia. N a zjazdach 
wyborców m iejskich w Suwałkach, Ka­
liszu i W łocławku wybrani zostali na­
rodów cy.

Na posłów do Dumy wybrani w Ki- 
szyniowie: 2 centrowcy, 3 k-dci, l pa- 
ździernikowiec, 2 bezpart.

W W arszawie agitacya przedwybor­
cza ożywia się pod wpływem działalno­
ści stronnictw a demokratyczne narodo­
wego.

Bolesław Prus ogłosił list otwarty do 
obywateli, w którym nawołuje polaków, 
aby wybrali godnych posłów' i powodo- 
wraii się solidarnością stronnictw', spra­
wiedliwością i zdolnością kandyda­
tów.

Pam iętajcie—pisze Prus—iż Rosya 
cała patrzy na nas.

Wybory nieudane mogą poderwać 
tę przyjaźń, jakąśm y tam  zyskali.

Petersburg, 8 kwietnia. — Rada Pań 
sswa postanowiła wydawać rocznie 
1,000,000 rubli na em erytury dla wdów 
po żołnierzach, poległych w czasie wroj- 
ny japońskiej.

Warszawa, 9 kwietnia.— We wsi Le­
szn.) pow. błońskiego zaszła utarczka 
katolików z m aryawitami. Są zabici i 
ranni.

Płock, 9 kwietnia. W e wszystkich 
kościołach pow. płockiego odczytaną 
została encyklika papieska, potępiająca 
maryawitów.

Odesa, 9 kwietnia. Wybory odbywa­
ją się w przykładnym porządku. Tylko 
na przedmieściach dają się zauważyć 
nieznaczne utarczki pomiędzy agitato­
rami partyi K.-D. a prawicy, którzy 
niszczą listy kandydatów K.-D. W y­
kryto sfałszowane listy, w których dwa 
tylko pierwsze nazwiska należą do ka­
detów, a reszta do prawicy. Ludność 
traktuje wybory bardzo poważnie i z 
zupełnem uświadomieniem Pomimo 
deszczu, na ulicach ttum y ludzi od sa­
mego rana. Ku wieczorowi już było 
wiadomo, że w wyborach udział wzięło 
około 60 proc. z ogólnej liczby 51 ty­
sięcy wyborcow.

W  dzielnicach centralnych mówią o 
zupełnem zwycięstwie kadetów’.

Odesa, 8 kwietnia. — Żydzi w'eszii w' 
porozumienie z kadetam i. W edług po­
wszechnego przekonania, kadeci otrzy­
m ają świetne zwycięstwm. Postanowili 
oni dwóch kandydatów do Dumy Pań­
stwowej: prof. Szczerbina i adwokata 
przysięgłego Pergam enta. Przypuszcza­
ją, że pierwszy zw'ycięży.

Nikołajów, 8 kwietnia.—Policya przy­
łapała szajkę rabusiów', działających w 
południowych miastach. Wykonali oni 
szereg zuchwrałych najść na rządowe 
sklepy wódczane i rozmaite instytucye 
handlowe. W szajce bierze udział jedna 
młoda kobieta. Przywódcy szajki mie­
szkali we wspaniałym lokalu, jeździli 
wspaniałymi powozami. Niektórzy z nich 
mieli sprawy o złodziejstwa.

Kiszyniów, 9 kwietnia. — Wybory gu- 
bernialne są już skończone. W zględną 
większością głosów wybrano pozosta­
łych pięciu posłów' do Dumy Państw o­
wej: duchownego prawosławnego W. 
Humę, osadnika niemca, członka zarzą­
du ziemskiego W idm era ze zwiąsku 17 
października, włościanina Popowa postę­
powca i szlachciców Kazimierza i Ja ­
nowskiego z partyi koustyt. - dem okra­
tycznej.

Moskwa, 9 kwietnia. — Odbyło się 
przedwyborcze zebranie wyborców miej­
skich. Kandydatury Muromcewa i Ko- 
kuszkina są pewme. Trzecią kom itet par­
tyi konstyt.-demokratycznej zapropono­
wał oddać profesorowi Herzensteinowi.

Charków, 9 kwietnia. —Egzamina na 
wydziale medycznym są ukończone. Dy­
plomy lekarskie otrzymało 55 osób, w 
tej liczbie 5 kobiet.

Ekaterynburg, 9 kwietnia. — Specyal- 
ny zjazd perm skicli właścicieli ko­
palń złota odrzucił projekty praw?a de­
partam entu górniczego i zażądał utwo­
rzenia w każdym okręgu górniczym 
izb rozjemczych. System zgłoszeń na 
prawo dobywania złota i zatwierdzenia 
prawa przekazywania kopalń złota przez 
starszego rejenta, zaprojektowano za­
mienić zarządami górniczemi.

Tyflis, lo kwietnia. Ukonstytuowało 
się gruzińskie stronnictwo dem okra­
tyczne, żądające dla Gruzyi autonomii. 
W ybitne stanowsko w stronnictwie zaj­
muje, wybrany na posła do Dumy ks. 
Czawczawadzc.

Brześć-Litewski, 10 kwietnia. 4-ma 
wystrzałami z rewolweru raniony po­
mocnik komisarza. Przestępca areszto­
wany.

Astrachań, 9 kwietnia. — Na członka 
Rady Państw a właściciele ziemscy wy­
brali radcę tajnego Chiebnikowa, kon­
serwatystę.

Mitawa, 9 kwietnia.—Odbyły się wy­
bory właścicieli ziem skich w pow. mi- 
taw sk in l W ybrany został powiatowy 
marszałek szlachty, baron Han.

Wiedeń, 9 kwietnia. Do „Neu Fr.“ 
piszą z Belgradu, że na zapytanie dele­
gatów w' klubie radykałów niezależnych, 
dlaczego rząd wymaga natychm iasto­
wego wydalenia spiskowców? odpowie­
dziano, że z powodu wygórowanych żą­
dań gabinetu wiedeńskiego, wmjna celna

jes t nieuniknioną. Żeby w wojnie tej 
zapewnić sobie pomoc wielkiego pań­
stwa, rywalizującego na Bałkanach z 
Austro-W ęgram i i Serbią, powinna jak- 
najprędzej przywTÓcić stosunki z An­
glią. Z pomocą Anglii i Niemiec, Ser­
bia przetrzym a wojnę celną.

Paryż, 9 kwietnia. Odezwa francu­
skiej partyi socyalistycznej. skierowana 
przeciw pożyczce rosyjskiej, będzie roz­
lepioną w Paryżu i na prowincyi. Ode­
zwa mówi, iż pożyczka da możność 
rządowi rosyjskiem u prowadzenia w 
dalszym ciągu jogo polityki reakcyjnej 
i zaznacza, że stronnictwa liberalne, 
które będą w większości w Dumie, nie 
zaakceptują pożyczki.

Odezwa zredagowana jes t wr nadzwy­
czaj ostrej formie. Socyaiiści, przewi­
dując, iż rząd francuski rozkaże zdzie­
rać odezwę, przygotowali wielką ilość 
odezw zapasowych.

Paryż, 9 kwietnia. W celach agita­
cyjnych przeciw' pożyczce, przyjechali 
tutaj hr. Nesselrode i dwaj inteligenci, 
którzy przedstawiają się, jako delegaci 
jednego ze stronnictw legalnych. Byli 
oni u  prezydenta republiki i u Clćmen- 
ceau, poczem zwołali zebranie, na któ- 
rem  byli obecni kierownicy rosyjskich 
stronnictw  rewolucyjnych.

Paryż, 8 kwietnia. — Rewolucjoniści 
rosyjscy i przybyli z Rosyi delegaci par­
tyi skrajnych używają wszelkich środ­
ków, żeby zdyskredytować pożyczkę ro­
syjską. Zwrócili się z prośbą o pomoc 
do przywódcy tutejszych socyalistów 
Jauresa, który zapowiedział w' swoim 
dzienniku, że rozklejonymi plakatam i 
we w'szystkich kom unach Francyi, odma­
wiać będzie francuzów od udziału w po­
życzce rosyjskiej. Socyaiiści francuscy 
oznajmili, że darmo rozdawać będą swo­
im sekeyom afisze z protestem  przeciw 
pożyczce, jako  nielegalnej w przekona­
niu konstytucyonistów rosyjskich.

Paryż, 9 kwietnia. — W iadomości po­
mieszczone w dziennikach o nienależe- 
niu Ameryki i Włocń do pożyczki ro­
syjskiej są błędne: przyczyna tego nie- 
należenia nic m a bynajmniej iła poli­
tycznego, a pochodzi z tego, że bankie­
rzy am erykańscy związani są położe­
niem obecnem rynku newyorskiego, na 
którym  zresztą, pożyczki zagraniczne 
nigdy się nie rozwijały. Nienależenie 
zaś Włoch tłómaczy się popierwsze bar­
dzo zrozumiałą chęcią zatrzymania v; 
kraju wszystkich pieniędzy, potrzebnych 
wobec, mającej nastąpić konwęrsyi renty 
na sumę 10 milionów franków, po dru­
gie, ważną przyczyną jes t katastrofa, 
spowodowana wybuchem Wezuwiusza.

Paryż, 8 kwietnia. Strajk zecerów 
przybrał większe rozmiary z tego po­
wodu, że przyłączyło się do niego wielu ro­
botników z papierni.

Budapeszt. 9 kwietnia. M inister fi­
nansów Popowicz w mowie program o­
wej powiedział, iż chociaż wr roku bic 
żącym niejednokrotnie powtarzały się 
w7ypadki niepłacenia podatków, co źle 
wpływało na dochody państwowe, je ­
dnak finanse nic zostały poderwane. 
W ypłacalność ludności nienaruszona. 
Wobec zapowiadającej się reformy woj­
ska i wTydatkówr na cele kulturalne, 
sprawra reformy podatków bezpośre­
dnich pogorszyła się. 0  uldzo przy 
spłacaniu procentów drogą konwęrsyi nię 
można myśleć, wobec małego kursii 
renty państwowej. Nadzieje posiadać 
należy na rozwój stopniowy docho­
dów.
; Budapeszt, 8 kwietnia. W mieście 
Fiinfskirchen, dały się odczuwać wstrzą- 
śnienia podziemne, trwające 41 se­
kund.

Belgrad, 10 kwietnia. Staro-rać kali 
odmówili utworzenia gabinetu. Gabi­
net zostanie utworzony przez młodo- 
radykałów z Nikoliczem na czele. 70 
oficerów z pośród spiskowców', złożyło 
memoryał ministrowi wojny wr którym 
oświadczają, iż rząd może postąpić z 
nimi według uznania.

Waszyngton. 9 kwietnia — Roosevelt 
zwrócił się do kongresu z prośbą o a- 
sygnowanie półtora miliona dolarów na 
poszkodowanych w San-Francisko.

San-Francisko, 8 kwietnia. Komuni- 
kacya kolejowa wznawia się stopniowe. 
Udało się doprowadzić do m iasta pier­
wszy pociąg z Sosangelos i San-Josćph. 
Znaczna liczba robotników zajęta jes t 
uporządkowaniem innych linii kolejo­
wych. Jest nadzieja, że w'krótce ruch 
będzie wznowiony.

Lorien, 8 kwietnia. W wielu miej­
scach objawiają się zaburzenia. S traj­
kujący budują barykady i przeciągają 
druty, który musi niszczyć kawalerya. 
Jeden ze strajkujących został zraniony 
w' czasie utarczki.

Cleveland, 8 kwietnia. Wczoraj w wie­
lu miejscowościach dało się ucz,uf. lek­
kie trzęsienie ziemi.

Lens, 9 kwietnia. — Ogień w kopal­
niach w' Courrióres jes t już ugaszony, 
węgiel dotychczas nie ostygł. Do chwi­
li obecnej wyciągnięto 424 trupów. U- 
czuwrnł się brak środków ratunkowych.

Ateny, 9 kwietnia. — Król Edwrard 
jes t tu  dziś oczekiwany. Miasto ude­
korowane flagami. Król Jerzy ofiaro­
wał Edwardowi tytuł adm irała floty 
greckiej.

Giełda Petersburska.
10 kwietnia 1900 r.

4 %  Państwowa renta . . .  . . .  753 4
4Vu Listy zasl. Kijowsk. Banku Zienisk. 74
5°/ pnżw.zk prem. 1864 r ..........................36Ć2

1S66 r .......................281
50''0 obi. prem. Szlarli. Banku . . . .  247
Akcyo Peter^biirsk. Międzynar. Komorę.. łaokć

. , '  Peiersb. Dyskont.-Pjżyczk.. . . 442
„ Rosyj k. dla Handlu Zew. . . 358
„ T-a' Odlewni stali „Surmowe” . . 208'/+
,, Brańsk. Relsk. E a b . ................ l79'/2
„ Putiłowsk..........................  101
, Bakińsk. T-a Naliow. . . . 630 tran/..

Udziały Ntaft. f  a Br. Nobel....................  —
„ ' Naft. i tlandl. T-a Mantaszew i Ko. 164

Peiersb. Prywat, i Komm. . . .  191
Akeve l-go T-a Zogi. po Dnieprze. . . —

„ ' 2-go „ ., ,, „ . . .0
5%  Pożyr/ka 1905 r ....................................  93

Nastrój z papierami dywidendowymi spokoj- 
Prcmiówki słabiej. Z foudowymi, przeważnie z 
rządowymi, mocniejszy; z pożyczkami sjKtkojuy i 
stały.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

Kar
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Grazia Deledda.

y o p i o ł
POWIEŚĆ

Pr-clużyla 7 włoskiego 

K a ro l in a  D z ie d u szy ck a .

Częsc Pierwsza.

— I czemuż. Małgorzata do mnie na­
pisała!—z boleścią myśłał Ani — i cze­
muż jej odpisałem. Ta kobieta  zawsze 
nas dzielić będzie. Czemuż ja  m arzy­
łem! Ju tro  napiszę do Małgorzaty i po­
wiem jej wszystko.

— Ale cóż ja  jej mogę powiedzieć?— 
myślał później, przewracając się w łóż­
ku.—A jeżeli ta  kobieta nie żyje? Dla­
czego m am  się wyizekać szczęścia? 
Czyż Małgosia tego nie wie, że jestem  
dzieckiem grzechu? Gdyby się mnie 
wstydziła, nie byłaby przecie do mnie 
napisała. Tak, ale ona pewnie myśli, 
że moja m atka umarła, albo przynaj­
mniej dla m nie  nie żyje, podczas kiedy 
j a  czuję, że ona żyje i nie odstąpię od 
wypełnienia mego obowiązku, którym  
jes t wyszukać ją  i wyrwać z okropnego 
upodlenia... A jeżeli ona odpokutowała?..

Nie, tak  nie jest! Ach to je s t  okropne, 
nienawidzę jej, nienawidzę... nienawi­
dzę! Zabiję ją!

Mordercze widzenia dręczyły go, wi­
dział swą m atkę w bójce z innem i ko­
bietami, a obok nich mężczyzn okro­
pnych i rozwierzęconych, słyszał s tra ­
szne krzyki i drżał z nienawiści i obrzy­
dzenia,

Nareszcie około północy spazm aty­
cznie zapłakał; tłum ił szlochanie gry 
ząc poduszkę, załamywał ręce i piersi 
rozdzierał— i wtedy zdarł ze szyi am u­
let, dany mu przez Olę w dniu ucie­
czki ich z Ponni i z całej siły o ścia­
nę go cisnął. Ach! tak samo byłby 
pragnął cisnąć daleko od swej duszy 
pamięć o nieszczęsnej swej matce!

Naraz sam się zadziwił, że płakał, 
wstał, podniósł amulet, ale go już na 
szyję nie włożył; potem zapytał siebie, 
czy gdyby nie walka miłości jego do 
Małgosi, byłby tak samo, na myśl o swo­
jej matce, cierpiał i odpowiedział sobie, 
że tak. Od czasu do czasu uczuwał 
próżnię w głowie; zmęczony tern udrę­
czeniem, błądził daleką myślą poza 
tern wszjfstkiem, co było wspólnem 
z jego bólem, słyszał szum w iatru i głos 
morza, który wydawał się rykiem ty­
siąca rozszalałych fal, rozbijających się
0 skały i myślał znowu, jakby dla prze­
ciwieństwa, o lasie, poruszanym powie­
wem wiatru i osrebrzonym księżycem,
1 wspominał małe laski na górze Ortho- 
bene, w których tyle razy, zrywając 
fijołki, szum wiatru w gałęziach dę­

bów dawał m u złudzenie szumu mo­
rza.

Ale nagle znowu myśl straszna, jedna 
i ta  sam a ciągle i zawsze opanowywała 
go z nową boleścią:

— ...A jeżeli się ona poprawiła i od­
pokutowała? To nic nie zmienia. Mu­
szę ją szukać, odnaleźć, dopomódz jej. 
Ona mnie porzuciła dla mojego dobra, 
bo inaczej nie miałbym nazwiska i sta­
nowiska w społeczeństwie. Gdybym 
był z nią został, byłbym chodził po że­
brach, żył może w hańbie i wstydzie; 
byłbym, kto wie, złodziejem, zbójem.... 
Tak!., a tak czyż to nie jest wszystko 
jedno?... Nie, nie! To nie jes t wszy­
stko jedno?.. Tak, jestem  dzieckiem 
własnych czynów! A jednak  Małgosia 
nie zechce być moją.... dlaczego? dla­
czego? dlaczego? Dla czego nie zechce 
być moją? Czyż jestem  może zhańbio­
ny? W czem jestem  winien? Ona mnie 
chce; tak, ona mnie chce, właśnie dla­
tego że jestem  dzieckiem własnych czy­
nów, któż wie, czy ta  kobieta  nie um ar­
ła? Ach! czemuż się łudzę?... Ona nie 
um arła, ja  to czuję; ona żyje i je s t je ­
szcze młodą. Wiele lat m a teraz? Mo­
że trzydzieści trzy: ach! jeszcze jest bar­
dzo młodą!

Myśl, że ona je s t jeszcze młodą, szcze­
gólnie go rozrzewniała.

— Gdyby ona miała lat pięćdziesiąt, 
nie mógłbym jej przebaczyć. Ale dla 
czego ona mnie porzuciła. Gdyby mnie 
była przy sobie zatrzymała, nie byłaby 
dalej brnęła w upadku: byłbym praco­

wał, a teraz byłbym sługą, pasterzem  
lub wyrobnikiem. Nie byłbym poznał 
Małgosi i nie byłbym nieszczęśliwym.

Jednakże myśl o tern, czemby był 
mógł zostać, sprawiała mu niesmak; 
on nie lubił pracy, ani też biednych 
ludzi; znosił nędzne otoczenie, w któ- 
rem  dotąd wzrastał, dla tego, że wie­
rzył usilnie w to, że się z niego w przy­
szłości oswobodzi.

— Hoże, mój Boże! pozwól, aby ona 
już nic żyła!

— Ale dlaczego tę niedorzeczną pro­
śbę zanoszę? — pytał siebie ze wście­
kł ścią. — Nie, ona nie umarła? Ale
dla czegóż miałbym ją  szukać? Czyż
mnie ona nie porzuciła. Jestem  sza­
leńcem, a Małgosia śmiałaby się, gdyby 
wiedziała o tej mojej głupiej wewnę­
trznej walce. Więc cóż, czy ja  jestem  
pierwszem lub ostatniem  dzieckiem u- 
padku, które się podnosi i szanować 
każe? Tak, ale ona żyje w ukryciu. 
Ja powinienem ją wyszukać, zabrać do 
siebie i z nią mieszkać; a kobieta uczci­
wa nigdy nie zecjice żyć razem z  nami\ 
ona i ja  będziemy tą  sam ą osobą. Ju ­
tro muszę do Małgosi napisać, tak, ju ­
tro. A gdyby pomimo to ona mnie 
zechciała? Na tę myśl omdlewał ze 
słodyczy, ale zarazem czuł całą tego 
niedorzeczność i znowu wpadał w roz­
pacz.

Ale ani nazajutrz, ani też później nie 
był w stanie napisać do Małgosi o tej 
swojej taje mnicy, ktoni go, jak  wiator

błędny listek, podnosiła, ścigała i okru­
tnie na ziemię obalała.

— Powiem jej to sam — myślał, ale 
czuł, że tern mniej miałby na to odwa­
gi; własna podłość go gniewała, a je ­
dnocześnie w głębi duszy pocieszała go, 
choć się sam do tego nfe śmiał przy­
znać, upokarzająca pewność, że właśnie 
podłość jego zawsze mu będzie stała 
na przeszkodzie w spełnieniu tego, co 
nazywał swojem zadaniem .

Czasem jednakże zadanie to wyda­
wało mu się tak  komicznem, że myśl
0 wyrzeczeniu się jego samowiednic 
zasm ucała go. Moje życie byłoby 
niepotrzebnem, tak, jak  większej części 
ludzi, gdybym się tego wyrzekł! — 
myślał. I w tych m arzycielskich chwi­
lach, uśmiechała mu się myśl walki 
pomiędzy swoim strasznym  obowią­
zkiem, a miłością, chorobliwie spotę- 
żniałą samąz tą walką.

Po tym wieczorze, kiedy był świad­
kiem owej bójki na ulicy, już na swój 
balkon od tej strony nie wycnodził; 
widok tych różowych domków, z któ­
rych nawret rekursy do kwestury nie 
potrafiły wyrugować smutnych lokato­
rek, bolał go niewymownie; jednakże 
wychodząc i wracając do domu, widy­
wał często obie kobiety, albo na balko­
nie pomiędzy gwoździkami i suszącemi 
się dachami, albo na ulicy, albo sie­
dzące na progu domu.

Jedna w szczególności, ta, która mia­
ła pochodzić z ('apo di Sopra, słuszna
1 zwinna, z czarnwfii włosami, oczyma

mocno niebieskiemi, uwagę jego zwra­
cała. Nazywała się Marta Koza; była 
prawne zawsze pijana, czasem nędznie 
ubrana, kręciła się po ulicy, z rozczo­
chraną głową, boso lub w czerwonych 
pantoflach, a czasem w kapeluszu ele­
gancko ubrana w płaszczu z fioletowe­
go aksam itu, ozdobionym białemi pió­
rami. Czasem siedziała na balkonie 
i śpiewała wysokim i melodyjnym gło­
sem, ładne, ludowe piosenki z swej 
prowincyi, które przerywała by krzy­
czeć na przechodniów którzy zuchwale 
zaczepiali ją  swojemi, a także i na są­
siadki, z któremi nie ustannie się kłó­
ciła i uwodziła im synów i mężów. 
Kiedy śpiewała, głos jej aż do pokoju 
Ania dochodził, a słysząc ją, cierpiał 
dotkliwie.

Często śpiewała tę zwrotkę 
„O żołnierzu. ro na wojnie.
Mówią ze zapomniał,
Nie pamięta już o Rogu 
Zamienia się ciało moje.
(idy jes t  pocliowano,
W siedem iiucyi ziemi1'.

— Cemu ona nie myśli o tern lco 
śpiewa?—w myśli pytał Ani,—czemu 
ona o śmierci, o Bogu nie myśli i nie 
poprawi się. Z drugiej jednak strony, 
coby ona robić mogła? n ik t by jej pra­
cy niedał; społeczeństwo nie wierzy, w 
możliwrą skruchę takich kobiet. Mogła­
by się zabić: to jedyna rada.

(D. c. n.).
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poleca w ogromnym wyborze 
Skład fabryczny

T-wa „ P R O W A D N I K "
Kreszczatik Nr 23. \439r
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SPECYALNA FABRYKA SIEWNIKÓW
W yrabia wszelkie typy i rozmiary siewnikow. Zalecamy Pp. Rolnikom zaznajomić się z kon- 
strukcyą najnowszego typu uniwersalnego Siewnika kombinowanego i nadzwyczajnemi wynika­
mi siewu rzędowego nawozów sztucznych pod zboża za czas ostatnich 3-ch lat. Średni rezultat

jes t taki:
Kosztem 3— 4 rubli osiągnięto 10— 20 rubli czystego zysku na morgu.

Rozsypany rzutowy wysiew nawozów sztucznych nie wytrzymuje żadnego porównania.
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GŁÓWNA REPREZENTACYA

K r ó le w s k o - W ę g ie r s k i e j  R z ą d o w e )  F a b r y k i
która wyrabia

Parowe m łocarnie wyłącznie żelaznej konstrukcyi. Po 27 latach pracy za granicą i IR 
letniej praktyce w Państw ie—gdzie pracuje już kilka tysięcy tych maszyn w pierwszorzędnych 
gospodarstwach, możemy służyć na żądanie nicwątpliw cmi dowodami oczywistej wyższości że­
laza nad drzewem i wogóle idealnej młoćby, szczególnie na m aszynach ostatnio ulepszonego

■ typu.
Żniw iarki wyłącznie z lanej stali z platform ą żelazną, mocnej konstrukcyi i nadzwyczajnie 

A U 4 ą lekkie w pracy.

I

KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOW A^™!

S . J .  S U S K I  1

I

Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z vy- 

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m /m  i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów' tekturow ych pochodzę 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek turą z dłu­
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem11, czyli tek tu rą  kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak  wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A 175—9 I
IW®)
1iW ®

Przechowanie od Moli 
Magazyn futer M. I. TOJBA

firm a egzystuje od 1831 r.

H F *  Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu

W edług przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

na przechowane od moli

na lało z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- H n u M e o  I i i l / c o ł S n “  środek 
mocą znakomitego środka prof. U e W I S d  „ L U K S a i l l l  ten 
wywołał prawdziwą sensac-yę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nictylko kom plemie zabezpiecza 

od moli i wylinionie, ale i dezenfekeyonuje.

H. K L I M O W I C Z
Kijów, Mikołajowska Nr. 4

Poleca swój zakład krawiecki zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnowsze m a­

teryały angielskie.
Krój według wzorów angielskich. 

Magazyn Win

Kłyszyńskiego i S-ki
dom p. Neesego.

Najlepsze pierwszorzędne źródło wy 
borowych win, likierów i wódek. W ina 
oryginalne krajowe i zagraniczne pier­
wszorzędnych fil m.

W ina Szampańskie i W ęgierskie, Li­
kiery, Miody, S tarka i wszelkie wódki 

szczególniej poleca wina francuskie 
firm y Bigourdau. 

Przyjmuje zamówienia na prowincyę 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

A164—30—28

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w najlepszem miejscu lasu m iejskie­
go „Ptiszcza-Wodica11 przy linii tram ­
waju elektrycznego. W arunki i szcze­
góły uaziela A gentura „Dziennika 
Kijowskiego*1, L aterańska Nr. 6.

. Najstarsza  

Fabryka  
Ogniotrw ałychkas

S. Z fierziM ip
w Kijowie, Kreszczatik 3 

Telefonu Nr. 1531. A314-11-9

Rządca-rolnik
młody, żon., praktycz. i teoretycz. wy­
kształcony, z kilkunastoletnią praktyk, 
w renomowanych tutejszych gospodarst. 
szuka pracy na w arunkach jakichktńw.; 
refereneye ludzi znanych. Poczt. Cze- 
czelnik, “ g. podoi. w. Popowa-Grobla 
Baczyńskiemu. R2884-3-1

P i j  do wyn. S2JJ2&
Nr. 11 m. (i. R2881-2-1

„S0K0Ł“
Ty^odiiik obrazkowy

po ś w i ę c o n y  s o k o l s t w u  p o l s k i e  111 u,
krajoznawstwu i literaturze.

W W ARSZAW '*: NA PROWINCYI:
bocznie . . . .  rb. 3 k. — Rocznie . . . .  rb. 4 k. - -
Kwartalnie . . .  „ I „ — Półrocznie . . .  •„ 2 „ —
Miesięcznie . . . „ —  „ 3 5  Kwartalnie . . .  „  I ,, 35

Warszawa, Plac Ś*go A leksandra Nr 8.

Parowa Fabryla Farb alejnyoli i prostu 
A .  G . P a l c z e w s k i e p  w Kijowie

MANKA FAIKYC2NA

egzyst. od 1892 r.
Poleca farhy olejne i pokost, znane z wysoki;j dutfrjei, oraz farby arty­

styczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. (Ynmk z okazami farb 
gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny.
Telefon 2048.

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3

„ j u t ;r z j e : X k . A “
dawniej „MARYAW ITA"

TYGODNIK ILUSTROWANY, RELIGIJNO-SPOŁECZNY.
pod opieką Królowej Korony Polskiej—naszej „Ju trzenki11, 

przystępnie i zrozumiale dla wszystkich redagowany, na gruncie W ia ry  św
społeczne sprawy oświetlający, 

prenum erata wynosi rocznic rb. 5, półrocznie 2.50, z przesyłką pocztową. 
„Jutrzenka" zawiera: modlitwy, pieśni, u tuo ry  poetyckie, rozprawki 

dogmatyczne, o najświętszym Sakramencie, N. Sercu Pana Jezusa, i Matce Naj, 
świętszej—powieści, rady, opisy wypadków bieżących, przykłady, anegdoty 
opowiadania, opisy miejscowości, wspomnienia pośmiertne, gawędy, wiadomości 
polityczne w oświetleniu religijnem, odpowiedzi na kwestye współczesne,_ oso­
bliwie przewrotowe, odezwy odpowiednie do chwili oraz ilustracye tak religijno 
jako i oświetlające chwilę bieżącą.

„Jutrzenka" daje rocznie: 1) 52 zeszyty, 2) bezpłatnie 12,arkuszy 
książki ascetycznej, Szczęście duszy u Stołu Pańskiego, 3) 12 tomików „Źywotow 
świętych Pańskich na cały rok1-, 4) za dopłatą 50 kop. piękny obraz: „Swieta 
Rodzina11, 5) Przy każdym  zeszycie zastosowane do chwili odezwy do ludu, 
a nadto: 6) oddaje za pOł ceny całorocznym prenumeratorom:

a) Katechizm Noela t. 6 rb. 6; b) Kazania i mowy, wyborowe tomów 12 po 
75 kop.; c) Żywoty świętych, świątobliwych i czcigodnych Polaków i Polek 
(z licznemi ilustracjam i) tomików 12, tomik po 20 kop.; d) Rozmyślanie i uwa-

szący za cztery egzemplarze prenum eratę pod jednym  adresem  wprost do Ro-
dakcyi, płacą tylko połowę ceny t. j. dziesięć rubli.

Redakcya: Kielce, ulica Konstantego, dom W. Krzanowskiej.
Stad Głównyi W arszawa, Kapucyńska Nr. 5, 32 Władysław Dąbrowski.

Ogiery
wysoko szlachetnej pój krwi w Ro- 
żenku, p. Sulejów, gub. piotrkowska.

Ceny przystępne. A445r

C łn i ło n ł  Technolog, inst., ucz. Kijów. 
01 Ullcll 1 Real. szk., m ający obszerną 
praktykę, poszukuje lekcyi na wyjazd. 
Adres: Tetijcw, gub. kijów. Buhajow- 
ka, W ąsowski. A146-5-1

Nauczycielka rodziny, maj. chlub.
św., znająca jęz. fr., ros., muz., poszu­
kuje posady do młod. dzieci, st, Ora- 
towo, p. z. d. ż. Babin, W. Piątko­
wska. A450r

P n łr7 o h n Q  podręcz, i uczeń, do prac. 
rU lIż u U lld  suk. dam., zgłaszać się: 
Puszkińska 12, m. 12. Rl24

N9IIP7UPlollf!ł l)0^ a > z r a p t e m  pru- 
NdUljZjfUlGlAd skim , językiem  nie­
mieckim, francusk., angielsk., malarst., 
wyższą muzyką, poszuk. posady. R c k o - 
m endacye S. O., poczta Ruda-Maleniec- 
ka, g. radom., Orańskiej. R288G-2-1

Rządca agronom
poszuli. zaraz posady, kaucya i rekom, 
bardzo poważ., warun. jaknajskr., w o- 
statn. czas. zarządz. duż. m ająt. w g. 
podolsk., zna dobrze leśnictwo, prze­
mysł rolny; młody, energ., sumień. Ła­
skawe oferty przyjm. adw. przysięgły 
F. Pawlikowski, Kamieniec P. dom 
Lancetina. R2885—3— l

n ł " i 7 jp jastrzębinieckiem są do
o ld llż lG  sprzedania: 1) ogier Tra- 

gen ur. w Prusach w r. 1892, złoty 
kasztan., wzrost 61/, wersz. Potomstwo 
do obejrzeuia na miejscu. 2) ogier 6- 
let. syn Trageria i klaczy arabsk. złoty 
kaszt. 51/, wersz. 3) koń pół krwi 
angl.-arabsk. W ałach 5-1. kaszt. 5 wersz. 
silnej budów, ujeżdz. pod siodł. odpo­
wiedni dla pp. oficerów i do polowań 
„par force11. Poczta i teleg. st. Daszów 
g. Kij. wieś Jastrzębinice, Antoni Chrzą- 
szczewski. Koleją dojeżdż. po linii „Ko- 
ziatyn H um ań11 do pół stacyi Frantów- 
ka, odległej od Jastrzębiu, o 3 wiorsty.

R2904

7 n ir ro n ip a  jeżdżąca co rok osoba po- 
Lu g ld l l lu ę  waż. poszukuje tow. na 
wsp. koszt, podejm. się przewodu, lub 
opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od 11—1.

A366— 6—4

Rowery wynajmuję ze swobod. kol. Fun- 
duklejowska Nr. 50.

7 q F7QH la s k ie g o  Towarzystwa kolonii 
L d ll4 U  letnich w Kijowie oznajmia, 
że zapis w poczet członków Towarzy­
stwa, ofiary, zapis dzieci, oraz wszelkie 
informacye, dotyczące spraw Towarzy­
stwa, przyjmuje w swoim lokalu: Te- 
reszczenkowska 11 m. 11, codziennie 
w godzinach od 11— 1-ej po poł. i od 
8—9-ej wieczorem. RllO—10—4

lin  n ro n n m n i sukien dam skich M-me 
Uu PlduUWIII Camilli, ul. Michajłow- 
ska Nr. 19 m. 2, potrzebne są panny.

R2876-2-2

M ioo7lfQ nio  do w^ lł • -skł- sii 2 0 Pok-’mlGGLl\dlllG z wszelk. wyg.—Sof i jo,w- 
ski plac Nr. 20. R 121.

M a e łn  *vvi<‘ż(‘ sprzedaje się przy Ban- 
iTldOlU kowej 3, w dziedzińcu. R28.77

2  7i*qIipq ;i w’ Pn ' -LIGUUD stada p. K. Martina po Ban- 
terze (XII 324) sprzedaje się za 1,000 rb. 
poji dyńczo po 900 rb. Zarząd Śnieżna, 
poczta Skwira, st. Roś Hum. linj.

A428

ładny folwark r t mgr jiL £
8 wiorst od Buska. Rozległ. 20 wł„ 
70 m órg doskon. łąk, duze gospód, 
rybne. Budynki dobre, ziemia w kult. 
w połow. pszenna Tow. Kred. 17,000. 
O stat.,cena 50,000 rb. Biiż. wiad.: gub. 
kich, Umielnik Słabkowice S. Morzkowski

P m h a u f in n if  wszelkich środków do 
rUZUdWIUIIy życia, błaga o pracę, lub 
tymczasową pomoc rutynowany elektro­
technik. Jeżeliby ktokolwiek zechciał 
zainteresować się tym biednym człowie­
kiem, proszę zwrócić się do Red. „Dzień. 
Kijów.11. R n  7

Do ludzi z sercem litościwem.
Chora staruszka prosi, by kto zlitował 
się, umieścił ją  w szpitalu, lub jaką  
inną pomoc dał. Zwracać się do Iłe- 
dakcyi „Dziennik Kijowsk.11 lub Wła- 
dimiro-Libedzka Nr. 16 m. 8, Ordyń- 
ska. R l07--10-—6

Staruszka sparaliżowana S f
dnyoh środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z pFOśbą 
o pomoc. R— 15—6

Dla galwanizatorów
Anody różnych metalów, sole nyklo- 
we, wszelkie chem ikalia, potrzebne do 
galwanizmu, werniks paryski, kręgi 
wojłokowe do polerowania, stal masę 
kam ieniarską, wanny szteingutowe, ele­
m enty Bunzena poleca, wysyła zamiej­
scowym za zaliczeniem Darteh, W ar­
szawa, Leszno Nr. 7. A379-10-7

HOZKŁAU JAZDY POCIĄGÓW. '
(Od 18 października 1905 r.).

STACYE

Połud.-Zach. Kolej

K uri/er  I i II, Odesa,
K iszyn iów .....................
K uryar  I i II, Brześć..
W art-zaw a.....................
Pocztow y  I, II i III
Odesa, Brześć, (irajewo.
Humań ...........................
Pocztow y  I, II i III
S ari i y, Ko we 1, W a  rsza w a 
Osobowy I, II i III
Brześć, Białystok, Gra-
e w o ................................
Osobowy I, I y  III H u ­
mań, Orfosa . . . .  
Osobowy I, II i III B er­
dyczów, Radziwilów,
W ie d e ń ...........................
Osobowy I, II i III Ode- 
sa, Wołoczysk . . . 
Osobowo.-T(tw. II i III, 
Odesa, Brześć . . .  
P ocztow y  I, II i III Zna- 
miouka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . .  
Osobowy I, II i III, Zna- 
raionka, Mikołajów, E- 
lizawctgrad . . . .  
Osobowo-Towur. I, II 
i III, do Białej Cerkwi 
Osobowy I, II i III Sar­
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Peters burt; . .
S zy b s zy  tow. IV Kijów. 
Odesa, Brześć i źna- 
mionka . . . .
Osobowy I, II i III, Fa- 
stów, Znamionku, Eka- 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n i)....................

M  ojkiewjko-Kijowsko- 
Woronejka Kolej.

Pośpieszny  I, II i III
M o s k w a .....................
P ocztow y  I, 11 i III 
Moskwa . . . . .  
Osobo w  wl, II  i III Mo­
skwa, Woroneż . . . 
Osobowy I I I  I II Kursk, 
Woroneż, Charków, P e ­
tersburg ......................

Kijowsko-Połtawjka
Kolej.

Pocztow y  I, II i II I  Kre- 
mieńczug, Połtawa, 
Charków . . . .  

P ośp ieszny  I, II i III, 
Połtawa, Charków, Ło­
zowa, Rostów Sewastop. 
Tow ar.-osobowy  II i III 
Połtawa, Charków .

Odeh. 
z Kijowa

3 | Przycli. 
y  ido Kijowa

1 gnd. min.

9.00 w. 

6.55 w.

0.15 r.

11.25 r.

12.05 n. 

12.30 n.

8.25 w.

9.35 w. 

8.00 r.

10.50 r.

11.20 w.

4.35 pp.

11.50 w.

12.50 n.

7.48 r.

11.40 w. 

11.00 w. 

12,44 pp.

8.05 w.

12.15 n.

6.1 '  w. 

8.30 w.

god. min. 
■\

2j 9.45 r. 

10 11.00 r.

32

94

9.00 w. 

8.25 w.

6.56 r.

6.15 r. *

10.26 r.

8.15 r.

7.35 w.

5.59 pp.

7.15 r.

9.15 r.

7.35 r. 

1.10 pp.

10.02 w.

6.02 w. 

7.30 r. 

4.00 pp.

10.35 r. ’

7.10 r.

8.47 r. 

9.45 w.

D rukarnia II. M ejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


